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SĄD NAD PÉGUY
Piędziesięciolecie powstania „Ca

hiers de la Quinzaine“ , które upły
nęło w styczniu roku bieżącego, do
starczyło sposobności we Francji 
do odświeżenia w pamięci postaci 
założyciela i  redaktora tego pisma 
Karola Péguy i jego twórczości l i 
terackiej. Obok licznych publikacji 
w prasie, utrzymanych w tonie 
mniej lub więcej panegirycznym 
znalazły się również głosy ocenia
ją  e dorobek Péguy krytycznie, a 
nawet stawiające mu poważne za
rzuty. Do talach głosów7 należy dy
skusja na łamach lewicowego ty 
godnika „Action“  między .dwoma 
publicystami tego pisma, j ,  M. Ger
hard* i Pierre Debray1).

„Oskarżony Péguy7, czy uznajecie 
się winnym przestępstwa zdrady 
waszej młodości?“  —  zapytuje usta
mi Deł>ray‘a fikcyjny przewodni
cz ! l 'y  trybunału historii. Obaj dy
skutanci maję za zadanie dopomóc 
temu trybunałowi przez dostarcze
nie materiału dowodowego, przy 
ezyin Gerbaułt występuje w ro li 
oskarżyciela, zaś Bébray —  były 
współpracownik „Témoignage Chré
tien“  —  obrońcy z urzędu. Posta
wa tego ostatniego jest jednak dość 
specyficzna.

Oto Debray, od początku oświad
czając, że jego rola jest niewdzięcz
na, szuka tylko „okoliczności łago
dzących“ . Ponieważ tego rodzaju 
taktyka wydaje nam się nie zatysze 
wystarczająca, nie ograniczymy się 
tylko do zreferowania dyskusji, ale 
pozwolimy sobie opatrzyć ją  wła
snym komentarzem.

SOCJALIZM 
I  SPRAWA DREYFUSA

Zarzuty Gerbaułt nie są bynaj
mniej oryginalne ani nowe. Tym 
ciekawsze będzie jednak zapoznanie 
się z nimi. Pierwszym jest zakwe
stionowanie samego socjalizmu 
Péguy. „Bądźmy pewni —  pisze 
zgryźliwie Gerbaułt —  głoszony 
przezeń socjalizm zawdzięcza znacz
nie więcej komentarzom kapelana 
Sainte - Barbe2), księdza Batiffol, 
do encykliki „Rerum Novarum“  niż 
wpływowi marksizmu, na który 
umysł Péguy pozostał zawsze nie
czuły". Otóż co do tego nie ma 
wątpliwości. Można również zgo
dzie się w wielkim stopniu z Debray4 
ern. że P<* „potępiał świat pie
niądza. ale w imię dawnych, do
brych czasów". Istotnie postawa, 
jaką zajmuje Péguy w swojej kry
tyce „świata nowoczesnego“  —  czy 
to Oskarżając maszynę czy to ubo
lewając nad przekształceniem się 
tradycyjnego „ludu“  w sproletary- 
zowaae „masy“ , nosi wiele cech 
krvtvki burżuazji nie w imię po- 

klasy robotniczej, ale w imię

J) „Action“ , 27 marzec — 2 kwie
cień 1950.

College Sainte-Barbe, gdzie 
uczęszczał PegUy w r. 1893/4 bez
pośrednio przed wstąpieniem na oa- 
ryśką Ecole Norm ale.

tradycji ginącego patriarchalizmu i 
ustroju stanowo - cechowego. Nie 
można wprawdzie mówić o wstecz
ni*.-lwie Péguy: wszakże głosił bu
dowę nowego społeczeństwa, a nie 
powrót do starego. Ale nie można 
również zaprzeczyć faktom, że w 
swojej utopijnej „Cité harmonie
use“  zawarł mimo bardzo egalitar
nych założeń pewne sympatie do 
dawnych, dobrych czasów.

Podobne zarzuty dotyczą udziału 
Péguy w7 sprawie Dreyfusa. „Drey- 
fusizm Péguy —- pisze Debray — 
budzi podejrzenie. . To nie jest 
dreyfusfem naprawdę świadomy, 
który się stroi w uzasadnienia me
tafizyczne. Péguy jest dreyfusar- 
dern, ponieważ jest to dla niego 
środek równie dobry jak każdy in
ny, aby trzymać nogi w powietrzu“ .

Ta teza urzędowego obrońcy Pé
guy budzi. z kolei pewne podejrze
nia z naszej strony. Wydaje nam 
się. że w sprawie takiej jak spra
wa Dreyfusa, gdzie chodziło o uwol
nienie niewinnie skazanego i uwię
zionego człowieka każdy, głos w je
go obronie by ł jednakowo cenny i 
godny uznania, bez względu na to 
jakie przesłanki metafizyczne czy 
też „ i  jukowe“  go powodowały. Dla 
sprawy Dreyfusa było zgoła dru
gorzędne w jakie uzasadnienia 
stroili się jego obrońcy; podobnie 
jak dziś — ' żeby zaktualizować pro
blem —  jest zupełnie obojętne ja 
k im i przesłankami metafizycznymi, 
czy też innymi uzasadniają sw7oje 
stanowisko obrońcy pokoju. Istota 
zagadnienia leży natomiast gdzie 
indziej; chodzi o to, aby z tych 
przesłanek światopoglądowych, wy
dobyć maximum energii potrzebnej 
do działania i umiejętności reali
stycznej oceny środków. Że zwo
lennikom „uzasadnień metafizycz
nych“  nie zawsze udawało się tę 
skuteczność osiągnąć, świadczy to 
źle nie o ich światopoglądzie, ale 
o nich samych. Jeżeli istotnie Péguy 
w sprawie Dreyfusa „trzym ał nogi 
w powietrzu“  to nie musiało być w i
ną jego uzasadnień metafizycznych, 
ale jego osobistej nieumiejętności 
wprowadzenie tych uzasadnień w 
czyn. Dopiero z tą poprawką mo
żemy przejść do dalszych wywodów 
Debray‘a: „A  gdy te pozycje sta
ją  się niewygodne, Péguy zwraca 
się przeciw dreyfusardom naprawdę 
konsekwentnym jak Jaurès. Ponie
waż Jaurès nie poprzestawał na 
obronie sprawiedliwości absolutnej, 
poniew-aż chciał demaskować nosi
cieli niesprawiedliwości, Péguy się 
buntuje. Wynajduje to słynne prze
ciwstawienie mistyki i  polityki, któ
re wyrządzi tyle szkody młodym 
chrześcijanom: „Toute mystique se 
dégrade fatalement en politique“ . 
Te sformułowania Debray‘a, acżkol- 
wiek nacechowane przesadą, odpo
wiadają na ogół rzeczywistości. 
Istotnie, słynna teza Péguy o prze
ciwstawieniu mistyki polityce, 
względnie —  stosując terminy uży

te przez nas uprzednio —  „uza
sadnień metafizycznych“  „postawie 
praktycznej“ , wykonywała między 
ideałem a jego realizacją przepaść 
nie do przebycia. „Zastosujmy to 
wspaniałe przeciwstawienie do sy
tuacji współczesnej —  pisze dalej 
Debray. — Oz.nacza ono po prostu 
postawę tych pacyfistów wszelkich 
odcieni, którzy potępiają wojnę (to 
jest bowiem „mistyka“ ), ale którzy 
bynajmniej nie uznają za stosowne 
zdemaskować tych, którzy ją przy
gotowują, a tym mniej walczyć 
przeciw nim (gdyż to byłaby już 
„polityka“ ).

Jakie jest tło  powstania u Péguy 
tej postawy oderwania „m istyki“  od 
„po lityk i“ ? Może dostarczy ono 
jakichś okoliczności łagodzących? 
Ponieważ nie widać w  tym kierun
ku wysiłków Debray'a. podejmijmy 
je sami.

Przełom X IX  i XX w. jest we 
Francji okresem nowej taktyki, ja 
ką stosuje burżuazja francuska w 
walce z rosnącym ruchem robotni
czym. Z chwilą gdy zdławienie te
go ruchu staje się niemożliwe, miesz
czaństwa ucieka się do innej tak
tyki. wypróbowanej przez burżuazję 
angielską ćwierć wieku wcześniej: 
należało go „oswoić“ . Chodzi o to, 
by7 rozbroić ruch robotniczy przez 
wchłonięcie i związanie z burżuazyj- 
nyrn ustrojem jego przywódców. Po
dobnie jak w7 Anglii torysi kokieto
wali sekretarzy związkowych i  ro
botniczych przedstawicieli w parla
mencie, nadając im stanowiska sę
dziów pokoju i funkcje tytularne, 
podobnie zabrała się do dzieła bur 
żuazja we Francji. W 1899. r. je
den z przywódców prawicowych so
cjalistów francuskich Millerami, 
otrzymuje po raz pierwszy w dzie
jach tego kraju -— tekę ministra 
handlu w7 burżUazyjnym rządzie 
Waldeek — Rousseau. Zdarzenie to 
wywołało oburzenie wewnątrz ru
chu, jednakże oburzenie to przy
cichło dość szybko. Sprawa Fille- 
randa stała się precedensem na 
przyszłość; odtąd socjaliści francu
scy już nie tylko zasiadali w parla
mencie, ale uczestniczyli, zupełnie 
tak samo jak partie mieszczańskie, 
w rozgrywkach o obsadzenie tek m i
nisterialnych. Równocześnie jednak 
należało utrzymywać łączność z ma
sami robotniczymi, które.'stanowiły 
niezbędny czynnik powodzenia w7 
czasie wyborów7. Do tego trzeba było 
uzasadnić swoje stanowisko teore
tycznie, w miarę możności operu
jąc dotychczasową socjalistyczną 
terminologią. Tak praktyczny opor
tunizm znajduje wyraz teoretyczny 
w7 rozlicznych kierunkach „rewizjo
nistycznych“ , które rodzą się jak 
grzyby po deszczu w epoce 11 Mię
dzynarodówki, Sprawa Dreyfusa 
dostarczyła jeszcze jednej spo
sobności wielu ambitnym krzyka
czom, aby — przedstawiwszy się w 
roli ludzi, którzy mogą być groźni 
dla bumiassji —  stać się przedorio-
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pOnie bo wzięcie
OtajSwigłózej O'Parny

A N G E L I SŁO D KO  Ś P IE W A L I  
A  B A R ZO  S IĘ  R A D O W A L I,
G D Y M A R Y J A  W  N IE B O  W Z IĘ T A ,
Ś W IĘ C IL I A N G E L I Ś W IĘ T A .

A R C E  A N G E L I I  A N G E L I  
W  Z J A W I A L I  J E J  T A JE M N O Ś C l,
G D Y M A R Y JĄ . P R O W A D Z IL I,
A N O W E  P IE N IE  Ś P IE W A L I.

P O T E S T A C I A  S K R O M L IW I 
OD D IA B L E J  M O CY B R O N IL I.
C i S Z A T A N Y  O D P Ę D Z IL I,
G D Y M A R Y J Ą  P R O W A D Z IL I.

(ze średniowiecznej poezji maryjnej).

iem korzystnych ofert politycznych 
z je j strony. -Korupcja i oportu
nizm, na które stawńała burżuazja 
jako na środek rozbrojenia ruchu 
robotniczego, przeciekają szerokimi 
strumieniami w socjalizm francuski.

W taką to sytucję wchodzi mło
dy Karol Péguy, który dla służby 
socjalizmowi porzucił studia i per
spektywy pracy naukowej. Wybuch 
jego rozgoryczenia jest chyba zro
zumiały. Jakkolwiek można zarzu
cać Péguy nieumiejętność przej
ścia od idei do czynu, nie można 
mu w7 żaden sposób odmówić czego 
innego: szczerego,i głębokiego „m i- 
ab?B*nago4‘ przeżycia sw-oiśeie poj

mowanego socjalizmu. Takiego pyz 
życia socjalizmu nie widział 
oportumstycznych jego przywódców 

Gwałtowne i niekiedy nawet ni 
sprawiedliwe napaści na socjąljstó 
parlamentarnych, nieufność (ja poi 
tyków7 —  wszystko to wypływało 
podejrzeń Peguy, że nie służą oi 
socjalizmowi, ale w7 mniejszym lu 
większym stopniu własnemu, dąż< 

iu do stania się..burżujom.-: Na tyi 
tle zrozumiały staje się c»fv jeg 
namiętny protest, który —  słuwn 
gdyby głosił tylko podbudowani 
postawy politycznej „mistyką*1 -• 
staje się niesłuszny, a nawet sąk« 

(d&komzeme nti-str. 3)
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BYŁ to już czwarty wypadek w
tym roku.

iN (246)

Józef Hugącz, kierownik Spół
dzielni w Lipowej, postanowił za- 
w i' omie władze

DetycliGzas ginęły tylko drobne 
przedmioty z działu spożywczego: 
dwukilowa torba cukru, paczka her
baty, kawałki mydła, wianek grzy
bów itp. Gdyby Janek Bocian, sprze
dawca v. dziale spożywczym, w cią
gu czterech lat pracy, nie wykazał 
pedantycznej wprost dokładności w 
obsłudze klientów, Hugacz mógłby 
myśleć, że chłopak po prostu pomylił 
«tę i wydał komuś za dużo towaru. 
A na pewno znaleźliby się ludzie go
towi skorzystać z chwilowej nieuwa
gi subiekta.

sprowadzona z Centra« feefa fianeli 
I strata sięgała nie setek, jfecz ty 
sięcy złotych. Strata tym przykrzej
sza, że stosunkowo t r u . ,  do zdoby
cia flanelka na wyprawki niemowlę
ce była % niecierpliwością oczekiwa
na o rzez młode matki z Lipowej.

„Ostatni raz sprzedałam z niej 
nieć metrów, zapłakana Helena
pokazuje kw it kasowy — było to r * . 
no około dwunastej'. Potem kiedy 
po przerwie obiadowej Marcynowa 
zażądała fianeli, nie było już jej na 
półkach.“

Wanda Zakrzewska

łipow
wędrówki i  osiadły, znowu. na twa
rzy męża. Blade policzki okryły się 
rumieńcem.

„Przepraszam — powiedziała — 
Zamyśliłam się.“

Westchnął głęboko i ujął rękę żo-

Jednak postępowanie Janka cecho
wał zatcsże głęboki spokój i  przeję
cie się spełnianą w danej chwili 
czynnością. Hugacz patrząc na nie
go, jak waży lub odlicza towar, —— 
myślał, że widział, jak z tym sa
mym skupieniem zapałał lont ma
teriału wybuchowego pod mostem ko
lejowym i  .strzelał z automatu. Ta
kie samo przejęcie maluje się na 
twarzy Janka, kiedy w wolnej chwi
li chwyta za książkę i  p r ygoto- 
wuje się do matury. Pod względem 
uczciwości zaś Hugacz wierzył Jan
kowi równie silnie, jak wierzył sa
memu sobie.

Pozostawała Helena, ekspedientka 
w dziale teks ty Ino-włókienniczym. 
Hugacz i Janek nie lubili Heleny. 
Mieli je j za złe początkowo niechęt
ne^ ustosunkowanie się do koniecz
ności własnoręcznego sprzątania lo
kalu ..Spółdzielni, „Od tego są sprzą
taczki“  —- powiedziała.

„Dama z pazurami!" — wyzywał 
Janek, wymachując trzymaną właś
nie w ręku ścierką, którą zmywał 
podłogę. — Przychodzi „toto" do go
towego, ma tylko stanąć za ladą i 
sprzedawać, :az na dzień zamieść i 
wytrzeć kurze i raz na tydzień umyć 
podłogę! I  to je j się * Tzi za du
żo! Niech by zastała na początek 
taki majdan jak my, prawda panie 
plutonowy?"

Łazy wał go niekiedy plutonowym, 
jak niegdyś w partyzantce. Hugacz 
skinął głową bez słowa. Co tu by
ło wiele gadać? Obaj dobrze pa
miętali tamte czasy! Zrujnowany, 
ziejący pustką lokal po dawnej 
karczmie, brak ludzi, sprzętu i pie
niędzy, uśmieszki we wsi i  nieufność 
w Centrali.

„Sieć . Spółdzielni n ie . i wzglednia . 
Lipowej. , Zorganizujcie, .przygotuj
cie jak chcecie, a potem może... zoba- 
cz-Tny."

T j było w roku 1945. Obecnie ten 
sam ostrożny kierownik Centa- "  lubi 
w- lieniać Lipową jako jedną ? naj
lepiej prowadzon -h placówek

„Teraz kiedy mamy taki komfort, 
potrzeba nam tylko par' Heleny i 
sprzątaczek!“

Hugacz W duchu myślał to samo. 
co mówił Janek. Jednak zaangażo 
wał Helenę.

’Ómimo początkowych „pańskich 
tumów“  okazała się pilną i sumien
ną pracownicą, tylko pracę swą trak
towała wyłącznie ja,ko życiowo-ma- 
teriainą konieczność, czego nie mogli 
pojąć tacy ludzie, jak Hugacz i Ja
nek, pochłonięci bez reszty ideą spół
dzielczości na wsi.

Zresztą Hugacz nie miał żadnych 
powodów do skierowania podejrzenia 
na Helenę i  nie było w tym wcale
iego winy, i» śledztwo zwróciło 
szczególną uwagę na jej właśnie oso
bę. Ostateaznie kradzież wydarzyła 
się w dziale (Heleny, to był ważny 
moment obciążający. Wprawdzie Ja
nek zeznał lojalnie o stratach w dzia- 
a. spożywczym, ale nie wzięto pod 

uwagę tych drobnych braków. Tym 
i-azem uległa kradzieży niedawno

Gzłorr.owie komisji śledczej, przed
stawiciele Centrali Spółdzielni i M i
lic ji Obywatelskiej oglądają dokła
dnie cały lokal Spółdzielni. Jest to 
dosyć nieskomplikowana „wizja lo
kalna“, gdyż tata Spółdzielnia lipow
ska to jedna wielka sala z dwiema 
ladami naprzeciw siebie. Wchodzi 
się do niej przez niewielki ga
nek i  wąską sionkę zamykaną że- 
laz- żaluzją. Z izby sklepowej k il
ka schodków prowadzi do pokoju, 
gdzie urzęduje kierownik Hugacz. 
Innego wyjścia brak.

Ten szczegół był specjalnie brany 
pod uwagę przez członków śledztwa. 
Ustalono, że wykluczonym jest, aby 
w czasie godzin otwarcia sklepu ktoś 
z klientów mógł niezauważony wy
nieść belę. Zgodzono się, że mógł 
by to uczynię tylko w czasie przer
wy obiadowej, lecz wtedy żelazna ża
luzja była opuszczona, a kierownik 
Hugacz przez cały czas przerwy obia
dowej pracował nad buchalterią i 
żadnych podejrzanych hałasów nie 
słyszał.

Jedyną osobą dla której podniesio
no żaluzję była żona Hugacza, któ
ra jak  zwykle przyniosła mu obiad. 
Hugacz osobiście wpuszczał żonę do 
Sp''łdz?r’ni i  przypomina sobie do
kładnie. te  natychmiast z powrotem , 
zasuną! żaluzję za wchodzącą. Kie
dy wracała była już trzecia godzi
na i pracownicy czekali przed do
mem. Janek Bocian • i Helena izel- 
znali zgodnie, że Hugaezowa nie mia
ła w ręku nic poza małymi menaż- 

, w których nosiła obiady mę
żowi.

_ rapz ucieszył się, że byli świad
kowie odejścia Anieli w ten krytycz
ny dzień i dzięki temu konieczność 
wciągnięcia je j do śledztwa odpadła. 
Był zadowolony z tego tym bardziej, 
że znał wrażliwość Anieli, która 
ostatnimi czasy coraz trudniej da
wała sobie radę ze wspomnieniami 
swych ciężkich wojennyeh przeżyć.

Śledztwo nie dało żadnych wyni
ków. Rewizja przeprowadzona w do
mu Heleny nie ujawniła ani strzęp
ka białej fianeli, czego zresztą Hu
gacz spodziewał się od początku.

Wszyscy pracownicy Spółdzielni l i 
powskiej zgodzili się na ratalne ścią
ganie im z poborów należności za za- 
ginioną-belę, a Hugacz jako kierow
nik został „pod osobistą odpowie
dzialnością“  zobowiązany do wzmo
żenia czujności wykluczającej kra
dzieże w przyszłości.

Tylko jego nieskazitelnej uczci
wości i zasługom na polu pracy spo
łecznej przypisać należy, że pozosta
w ić o go na tej samej placówce.

„No cóż, n ikt nie jest nie do zastą
pienia —- mówił Hugacz do żony, 
kiedy na drugi dzień po odjeździe 
komisji siedzieli v czrsie przerwy 
obiadowej w pokoju za sklepem. — 
Fakt, że z niczego założyłem tę spół
dzielnię i  kierowałem nią cztery lata 
z dobrymi wynikami nie upoważnia 
mnie do tego, aby ginął z niej to
war. Nie dziwiłbym się wcale, gdyby 
mnie wylano na zbity łeb! Ja sam 
jestem wściekły na siebie i  na to, 
że w żaden sposób nie mogę pojąć 
tych kradzieży... Ale ty  wcale nie 
słuchasz, co mówię do ciebie!“

Drgnęła. Utkwione gdzieś w za
dumie oczy wróciły z niewiadomej

„Gdybyś chciała mnie posłuchać 
Anielko! To twoje wieczne siedzenie 
w domu, samotność i rozpamiętywa
nie doprowadzą cię w końcu do me
lancholii. Otrząśnij się wreszcie i 
Weź do jakiej pracy! Organizujemy 
właśnie kurs dla analfabetów, mo
głabyś nam dopomóc...“

„N ie! Nie! '— krzyknęła wyrywa
jąc mu rękę. — Ludzie męczą mnie 
strasznie. Wolę być sama! Zostaw 
mnie w spokoju!“

Przez chwilę panowało milczenie, 
wreszcie rozległ się je j ściszony jak
by - zachrypnięty głos:

.Ostatnimi czasy myślałam znowu 
dużo o... tym, wiesz... Pamiętasz, 
mówiłam ci, że w skrzynce wózećz- 
ka była paczuszka biszkoptów. Jak 
myślisz, gdybym była zdążyła chwy
cić ją  i zabrać ze sobą do schronu?... 
Zerwał się z krzesła i chodząc gwał
townie po pokoju krzyczał:

„Przestań już, przestań! Dlacze
go ciągle myślisz o tym?! Co się 
stało, to się nie odstanie j trzeba 
się z tym nareszcie pogodzić!“ 

Ukryła twarz w dłoniach. Ten ruch 
natychmiast uciszył jego gniew, a 
obudził litość nad żoną. W stosun
ku do niej czuł się wińnym, raz dla
tego, że pozostawił ją  samą z maleń
kim dzieckiem w czasie powstania 
warszawskiego, po drugie, dlatego, 
że obecnie zajęty pracą ząwodową i 
społeczną poświęcał je j zbyt mało 
czasu. W czasie powstania Anielą 
zaskoczona nalotem na ulicy, zna
lazła schronienie w najbliższej piw
nicy, która została zasypana. Zanim 
przyszedł ratunek, dziecko Ifcga- 
czów umarło z głodu i  pragnienia 
w oczach bezsilnej, szalejącej z bólu 
matki.

Podszedł do żony i gładząc ją  po 
schylonej głowie, łagodniej już mó
w ił:

„Kochana... Przecież nie ma żad
nego sensu. Bądź rozsądna! Nie tylko 
my jedni przeżyliśmy taką tragedię.
Ti wojna!“

Bez słowa wstała zabierając pu
ste menażki.

Hie odchodź teraz w takim sta
nie, sama, do pustego domu — pro
s ił.—  Zaczekaj na mnie! Postaram 
się prędzej skończyć dziś robotę! 
Janek zamknie i przyniesie mi klu-

wu. — Mogło być tego najwyżej czte
ry metry. Zaraz sprawdzę... Sztucz
ny jedwab, granatowy. Wczoraj był, 
a dziś, rozstąp się ziemio!“

Yczoraj miała pani wyjątkowo 
duży ruch w swoim dziale — Hugacz 
usiłował ratować sytuację. — Któ
raś z kpbiet mogła schować niewiel
ką sztukę materiału pod chustkę.“

„Może być —  przyznała Helena, 
której rółvnie jak Hugaczowi zale
żało na tym, żeby sprawa nie doszła 
do Centrali, — Proszę mi odliczyć 
z pensji.“

Po chwili dodała ze złością: „Nie
długo, jak tak dalej pójdzie, będzie
my pracować 'ylko na złodziei!“

W kilka dni potem wieczorem 
przed samym zamknięciem sklepu, 
Janek Bo-ian wszedł bardzo głośno 
do pokoju kierownika i położył przed 
nim jakąś zapisaną kartkę.

3 puszki boczku
2 puszki jarzyn
4 puszki kompotów... — czytał

Hugacz — „Co tó ma znaczyć!?“

To po prostu vv„ kaź konserw, któ
re ’ gwizdnięto z mojego działu!“  — 
W tonie chłopaka była jąkaś wyzy
wając^ nonszalancja, którą rozgnie
wała Hugacza zdenerwowanego otrzy 
maną wiadomością.

„Pięknie uważasz! — powiedział 
tonem zwierzchnika, którego nigdy 
nie używał — „Odtrącę ci z pobo
rów.“

„Gwiżdżę na pobory! — usłyszał 
odpowiedź. — Czy ja  tu dla poborów 
przyszedłem i dla poborów -obiłem!? 
Ja, śmiem przypomnieć, i pan, pa
nie... Ech, niech to wszyscy diabli 
wezmą!“

Młody głos zerwał się na jakiejś 
podejrzanie wysokiej nucie i Janek 
demonstracyjnie trzaskając drzwia
mi opuścił lokal.

Świeci się u Jantosa, syn uczy się 
do matury... u Ziobków, starzy przy
szli z k '” 'su dla analfabetów... u 
Marcyny, Wojciech przygotowuje 
się na jutro... — Hugacz wodzi! 
oczami po poszczególnych odmach. 
Rozmyślnie omijał stojący nieco z 
boku dom jednorodzinny, który w  
raz bardziej zatapia! się w mrok, nie 
rozjaśniony żadnym promykiem lam 
py-

W tej chwili przypomniała mu się 
toczona przed chwilą rozmowa żc 
starym Brasiem. Sta y Braś, jeden 
z nieliczny h opozycjonistów wobec 
nowego porządku we 'wsi, tym razem 
znowu stanął okoniem, kiedy zwró
cono się do niego o podpisanie apelu 
sztokholmskiego. Jak zwykle Huga
czowi przypadło w udziale przeko 
nywanie go. Pośród wielu argu
mentów, których użył, był jeden 
Stosowany tylko w ostatecznych wy
padkach:

„Popatrzcie na mnie —— powie
dział. — Miałem jak wy dom i ro
dzinę. Wojna zabrała mi wszystko. 
Dom został spalony, dziecko zginęło 
z głodu w zasypanym bombami 
schronie, żona z rozpaczy straciła 
zmysły. Wiecie, że niedawno byłem 
zmuszony odwieść ją  do zakładu dla 
obłąkanych. Widzicie, tyle złego po
tra fiła  uczynić wojna w jednej ty l
ko rodzinie! Rozumiecie, że będę 
krzyczał przeciw wojnie do ostatnie
go tchu!“

Odetchnął głęboko i  energicznie 
ruszył naprzód. Do Spółdzielni od 
domu ^rasia był niemały szmat dro
gi a czas zamknięcia skiepu dawno 
minął. Idąc spoglądał z dumą na 
coraz bliżej niego świecące domy 
Lipowej.

*

Minęły trzy miesiące.

Był ciepły majowy wieczór. Sto
jąc na wzgórzu poza wsią Hugacz 
miał przed sobą widok ńa całą L i
pową. W dali, wśród przyciemnionej 
błękitem zmierzchu zieleni wiosen
nej zapalały się coraz to nowe świa
tełka w  oknach domów.

„światło, coraz więcej światła — 
monologował w duchu. — światło 
we wszystkich oknach. Gdzie by to 
dawniej! Chodzono “ spać z kurami, 
a zrywano się o trzeciej w nocy, aby 
na czas zdążyć z mlekiem i nabiałem 
do miasta. Kobieta wiejska mając 
lat trzydzieści wyglądała na pięć
dziesiąt. Kochane gosposie! Praco
wite to, zadzierżyste a pyskate! Nie 
daj Boże, jak wyzywają, kiedy o 
siódmej rano szofer chociaż o kwad-

Bez słowa usiadła znowu, wpatrzo- 
n w jeden punkt, blada, apatyczna. 
Westchnął głęboko zabierając się 
znowu do książek. Do nieznośnego 
u tego energicznego mężczyzny uczu
cia bezsilności dołączyła się przykra 
świadomość, że właściwie nie będzie 
to zupełnie w porządku, leżeli Ja
nek Bocian zostanie sam przy wie
czornym zamykaniu Spółdzielni. Ale 
przecież do Janka można było mieć 
stuprocentowe zaufanie.

Rzeczywiście ani dnia następnego 
ani dalszych żaden ze sprzedawców 
nie zameldował nowej straty j Hu
gacz zaczął znowu swobodniej od
dychać. Pomimo tego nie zaniedbał 
dyżurów -w przerwie obiadowej j 
własnoręcznie otwiera! i zamykał lo
kal Spółdzielni.

A  jednak po trzech tygodniach od 
czasu pamiętnego śledztwa Helena 
zjawiła się w pokoju kierownika z 
bardzo niepewną miną

„Właściwie chodzi o drobnostkę, 
resztkę... — zaczęła nieśmiało, a w 
Hugaczu zbudziło się momentalnie 
znane już uczucie bezsilnego gnie-
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skiej g in ie  iowar!
rsns spóźni się z autem, a one cze
kają „tyie czasu“  na przyjęcie swo
ich produktów. Auto jak  auto. Nie
kiedy nie chce zapalić bestia. Cóż, 
stary grat, złożony własnoręcznie 
przez Janka ze zdobytych w wypra
wie na Zachód części. Już czwarty 
rok dwa razy dziennie robi trzydzie
stokilometrową rundę do miasta do
wożąc tam nabiał, a przywożąc to
war z Centrali. Ale kobieciny mają 
rację, gdy go wyzywają, w Spół
dzielni powinno wszystko iść jak w 
zegareczku... — “

Powinno... Hugacz uczuł znowu 
ogarniającą go falę zniechęcenia. W 
Spółdzielni nie wszystko było w po
rządku.

Wprawdzie kradzieże ustały, ale 
pomiędzy Hugaezem a Jankiem wy
tworzył się stosunek pozostawiający 
•wiele do życzenia. Zauważyła to na
wet Helepa.

„Cóż ten Janek, wściekł się czy 
co? — powiedziała. Miała rację o 
tyle, że Hugacz nie zmienił ani o 
jotę swego postępowania z pracow
nikami, natomiast Janek stał się jak 
by innym człowiekiem.

—• „To wszystko od czasu tych 
kradzieży — myślał z goryczą Hu
gacz —■ Janek zachowuje się tak, 
jakby ntiał do mnie jakąś ważną,

pa.rzysz. Myślisz, że we dwóch nie 
damy rady czy co?“

Mówiąc to -już  zakasał rękawy i 
wparł silnie ręce w ładę przy dzia
le spożywczym. Ciężki, drewniany 
mebel drgnął i niechętnie opuścił 
wyżłobione czteroletnim zastaniem 
wgłębienia w podłodze i  powoli za
czął posuwać się w stronę ściany. 
W tym momencie rozległ się w środ
ku łoskot jakby przewracanych cięż
kich metalowych przedmiotów.

„K i diabeł?“  —-  zawołał Hugacz 
zaprzestając swej pracy.

Ku jego niezmiernemu zdziwie
niu Janek Bocian rzucił się naprzód 
i z takim impetem, jakby chodziło
0 zduszenie niewidzialnego wroga, 
przewrócił kontuar. Równocześnie z 
hukiem walącego się ciężkiego mebla 
rozległ się okrzyk Hugacza: „Anie
la !“

Wielka, niegdyś biała, obecnie 
szara od kurzu, bela flaneli, sztucz
ki materiałów, puszki konserw, tor
by... Jeden rzut oka wystarczył Hu- 
gaczowi, aby skojarzyć to odkrycie 
ze znajdowanymi w domu, w zupełnie 
nieoczekiwanych miejscach, paczkami
1 paczuszkami z żywnością. Mania 
robienia zapasów u obłąkanej kobiety, 
która kiedyś patrzyła na śmierć gło

dową swego dziecka... Zakrył twarz 
rękami i milczał aż do chwili kiedy 
usłyszał koło siebie rwący się wzru
szeni«?* głos Janka: „Kierowniku, 
czy będzie pan mógł mi przebaczyć?“

Wyciągnął wtedy dłoń i uchwyciw
szy rękę chłopca, pyta ł: „Wiedzia
łeś o tym?“

„Tak, widziałem przez okno, wkła
dała puszki z konserwami. Tam jed
na deska otwiera się, jest na zawia
sie.“

„Źle zrobiłeś, że nie powiadomiłeś 
mnie o wszystkim!“

„Zgłupiałem. Skąd zresztą miałem 
wiedzieć, że pani Aniela robi to z 
choroby, a pan o tym nie nie wie!“ 

Hugacz mówił: „Bywało, że kiedy 
jadłem obiad Aniela schodziła do lo
kalu sklepowego. Nieraz sam ją wy
syłałem, by obejrzała jakiś ładny 
materialik. Tak chciałem ją  oderwać 
od rozpamiętywania i wspomnień, 
wzbudzić w niej normalne, drobne, 
kobiece zainteresowania...“

Zamyślił się smutno: „No, dość o 
tym — dodał po chwili. — W ponie
działek załatwimy wszystko formal
nie i przestaniemy o tym mówić i 
myśleć. A  tymczasem ju tro  mamy 
piękną, uroczystość: wszyscy ludzie 
w Lipowej podpisali apel pokoju!“

ukrytą pretensję. Niektóre jego wy- . ,. . .  , , , . ., dllwy, gdy popadając w skrajnośćpowiedz i są tak dziwne... Mógłbym ,•  • - r  r  . Y .. 1. . .  , , .  . *  kieruje się przeciw „polityce wsądzie, że chłopak mnie posądza o 0„^ ]e
okradanie Spółdzielni.“  — °

Hugacz zawziął się. Udawał, że PéSuF P°Pefcił tragiczny błąd, 
nie widzi nieraz wprost aroganckie- la " C7?ŝ ° grozący chrześcijanom, 
go zachowania się Janka, że nie ro- których na pozycje rewolucyjne 
sumie półsłówek. Nie dawał się spro- przywodzi jedynie wrażliwość roo- 
wokować do awantury. Pomimo raina. Oto naszkicowawszy szczegó- 
wszystko lub ił Janka jak dawniej, łowo swój ideał społeczny nie po- 

Teraz, kiedy Anieli nie było, chciał tra f ił go wcielić w społeczną rźe- 
z&proponować mu, aby połączyli czywistość. W idział jasno, ale nie 
swoje kawalerskie gospodarstwa, potrafił w istocie wskazać żadnych 
Hugaczowi łatwiej byłoby znosić innych, środków do przezwyciężenia 
samotność i miał nadzieję odzyskać społecznego zła, jak tylko postulat 
dawny wpływ na Janka, który nie- wewnętrznego moralnego odrpdze- 
wątpłiwie przeżywał jakiś ciężki nia. Dlatego program Péguy, choć 
kryzys. Pod pozorami szorstkości i niezwykle wartościowy dla poszcze- 
arogancji Hugacz wyczuwał jakieś gólnych jednostek uczestniczących w 
dogłębne, toczące go zmartwienie. ruchu rewolucyjnym, nie mógł być 

Ostatnimi czasy Janek zaniedbał programem samego ruchu Tewolu- 
nawet swego dojeżdżania na kursy ^vjnego. Péguy —- mistyk nie znaj- 
maturalne do miasta i  każdego wie- dował odpowiednika w Péguy poli- 
ezpru zjawiał się przy zamykaniu tyku. Właśnie z chorobliwego bra- 
Spółdzielni, nastroszony, milczący, ^u zmysłu politycznego wynikało 
obserwujący bacznie każdy ruch Hu- odwrócenie się od wszystkich
gamu ' środków, wiodących do socjalizmu :

„Zupełnie jakby mnie kontrolce- °d organizacji politycznych klasy 
wał“  — pomyślał jednego razu Hu- 1 oł>otnićzej, od strajków (którym 
gacz, ale nie dał nic poznać po so- zarzu<:ał. że są metodą w7alki zapo- 
kje życzoną od burżuazji), wreszcie w

_ . T . . , , ,  ogóle od walki klas, którą nazywałTego wieczoru Janek jak zwykle . °  . , „ , , „, , , . . . . .  ironicznie „sławną walką klasowąmruknął cos niewyraźnego, kiedy , , . . , , , , ,,■ , . . . . .  („la  glorieuse Luttedeciasse ). So-Hugacz z pozdrowieniem wyszedł do . ,. . , , . .*  . cjalizm Peguy skazywał się przeto
na rolę ideału moralnego oderwa- 

Cały lokal był idealnie wyprząt- neg0 0(j  rzeczywistości, bv ł sorja- 
nięty, wszystkie towary _z półek wy- \[zmem „m isty/m ym “ , a nie „poli- 
niesione do magazynu-. Lipowski Dom tycznym“ . Nic przeto dziwnego, że 
Ludowy był właśnie w remoncie i nje mńg J- przemówić do mas ro
ju trzej sza uroczystość zakończenia botniczych, dla których socjalizm 
akcji trójek pokoju miała odbyć się nje j est piękną ideą przeznaczoną

Sąd nad  Peguy
dokończen ie  ze str. 1-ej

tion sera morale ou elle ne sera Stajemy jednak przed problemem: 
pas“ , pisze: „N ie  oznacza to wca- czy te wszystkie fakty pośmierlne- 
le, że przed przekształceniem ustro- go fałszowania twórczości Péguy 
ju  należy wszystkich ludzi nawrócić niogą obciążać winą jego samego? 
na cnotę. Hasło to tak pojęte nie Za życia Péguy faszyzm nie ist- 
byłoby niczym innym, jak tylko fa- niał. Stosunki jakie łączyły Péguy 
ryżejskim wykrętem, by ominąć ca- z ludźmi, którzy mogliby uchodzić 
ły  trud społecznej przebudowy. He- za jego prekursorów, nie dają pod- 
wolucja jest dziełem ludzi, którzy staw do obarczania go winą. Cha- 
poswięcają jej wszystkie swoje s iły ; rakter kontaktów z Maurycym 
to do tych ludzi skierowane są sło- nie wydaje się wystarczający,
wa Péguy. Oznaczają one: w no- można było mówić o jakimś
woczesnym świecie nie możecie prze- 5Jiacj°nalizmie Péguy. Péguy łą-

szywą ich wykładnię. Obaj pisali 
w sposób niesłychanie trudny, nie- 
jasny'i obfitujący w liczne dygresje. 
Nie bez słuszności Daniel Haievy, 
przyjaciel i współpracownik Péguy, 
tak o nim się wyr z ił: „D la ośmiu- 
f ' ah nentów na tysiąc, Péîu\ był 
pisarzem nieczytelnym, którego za-
sługa hvło drukowa Rolland a- 4 ).
Toteż trudno nie przyzti.ć racji sło
wom Debray'a: ,,B<zwątpienia po
stawi się zarzut, że P4guy nie po-

obrazić ustroju społecznego inaczej, 
jak tylko wywołując równocześnie — 
i to przede wszystkim w was sa
mych —  odrodzenie życia duchowe
go i moralnego, sięgające funda
mentów duchowych i moralnych, 
odnawiając ideały moralne, które 
będą tej grupie przyświecać, i wy
zwalając z je j głębi nowy zapał“ .3)

czyły równiej wprawdzie stosunki 
z Karolem M urras, późniejszym 
przywódcą prawicowej „Actioń

nosi odpowiedzialności za wykorzy
stanie jego myśli przez doktrynerów 
tej „rewolucji narodowej“ , która w 
istocie nie była ani rewolucją, ani 
narodową. Że wszystko jest pre
tekstem dla zafałszować, dokona- 
nych przez zawodowych mistvfik«- 
torów\ Ale właśnie pisarz, którego 
zawodowi mistyfikatorzy mogą tak 
łatwo wykol ystywać nie jest sam

Française“  i ojcem duchowym fran- wolny od odpowiedzialności za to. 
cuskiego faszyzmu. Stosunki te jed- Tam gdzie gromadzą, się -sępy musi 
na': były- nietrwałe i rychło zakon- znajdować się jakaś padlina".

Tylko w-czyły się zerwaniem. Czyi bowiem 
mogło istnieć jakieś trwałe pokre-

PÉGUY A V I CHA

Najbardziej ważki zarzut, jaki 
stawia założycielowi „Cahiers“  ,T. 
M. Gerbauit, dotyczy rzekomego u- 
torawania drogi i inspirowania re
żimu Vichy. Peguy „prorokiem 
Vichy“ ? Mimo całego paradoksu 
oskarżenie to nie jest całkiem po
zbawione podstaw. Dlatego warto 
poświęcić mu nieco miejsca.

wyzszym sensie możną 
uznawać Péguy odpowiedzialnym 
za wykorzystywanie go przez Vichy. 
Życie i  twórczość Péguy mówią sa
me za siebie. N ikt nie jest zdolny 
zakw-estionow7ać głębokiego patrio-

wieństwo ideowe dwu ludzi, z któ
rych jeden unicestwiał politykę w7 
imię mistyki, podczas gdy dewizą 
drugiego było „politique d'abord“ ?
Między nacjonalizmem Maurras'a a
patriotyzmem Péguy zachodzi róż- *yzinu Pegu\. „Péguy rozumie 
nica. Stwierdza to Debray: „Péguy P'8Ze Debray 
z „Notre Patrie“  nie ma nic wspól
nego z nacjonalizmem typu Maur- 
ras, pmieważ nacjonalizm ten jest 
nieucieleśnionym, jest ideą, misty

że jest synem pew- 
nej ziemi i  pewnego narodu, że tę 
ziemię i ten naród dzierży w swo
im ciele i duszy prawie fizycznie“ . 
Péguy jest człowiekiem, który w

fikacją Ojczyzny z której czyni się swoich pismach boleje nad utratą
poprzez opróżnię- Alzacji i Lotaryngii, który gwał-

w lokalu Spółdzielni.
„Bardzo porządnie sprzątnęleś — 

rzekł Hugacz tonem prawdziwego 
uznania. — Jutro przed samym ze
braniem zawiesi się sztandar, emble
maty, trochę zieleni i gotowe.“

io adoracji, ale programem dzia
łania w7 celu poprawy ich bytu.

Jego wystąpienia były sy
gnałem ostrzegawczym przed gro
żącym niebezpieczeństwem oportu
nizmu. jego pamflety podkreślały 

Zamykamy? usłyszał nie- 2 ogromną siłą konieczność napeł
nienia wszelkiej działalności poli-’hętpy głos.

„Zaraz. Ty<ko wiesz co? Obydwa tycznej żywą „mistyczną“  wiarą, de 
kontuary trzeba przesunąć pod sa- maskowały nieubłaganie tych, którzy 
me ściany, żeby było więcej miej- w taktycznej krzątaninie zagubili 
8ca*‘- wyznawane przez siebie ideały,

Jakby piorun uderzył w demon- przywracały mimo swojej jedno- 
»tracyjnie obojętną twarz Janka, stronności zachwianą hierarchię mię- 
Prgnął cały 7 zdumione oczy wlepił <J2y ideałem a działaniem praktycz
ny Hugacua. nym, które winno mu służyć. Na-

„Pan? Pan chce posuwać kon- leżało je wszakże, pojmować właści- 
tuar??!“  w7ie. .Jakub Maritain, komentując

„Oczywiście, a cóż tak na mnie słynne hasło Péguy : „La  révolu-

coś absolutnego
nie jej z treści. Patriotyzm Péguy, łownie potępia tchórzliwą kapituła- 
podobnie jak jego chrystianizm, jest cję Francji w roku 1871, uważając 
ucieleśniony, jest patriotyzmem ko- że należało walczyć do ostatka: 
goś kto wie, że —  cokolwiek by człowiekiem, który wbrew wszysi
czy« ił.-—  los jego jest związany z kim zarzucanym mu niekónsćkwen

to właśnie misternie tkały legendę losem jego narodu, że nie ma szczę- cjom politycznym zakończył - życie 
o myśli Péguy jako rzekomym ścia dla niego póki jego naród jest wspaniałym aktem konsekwencji, od- 
,,embrionie socjalfaszyzmu“ . Reżim nieszczęśliwy, że nie ma wolności dając je Francji na polach Marny. 
Petaina, który oparł się na elemen- dopóty dopóki jego Ojczyzna jest Dlatego przyłączamy się do kon
tach tego właśnie pokroju, próbo- w kajdanach . kluzj 1 jaką ze swojej mowy obroń-
wał również powoływać się na Powstaje pytanie czy mimo całe- na^łamach „Action“

Nie da się zaprzeczyć, że już 
przed wojną pewne czynniki faszy
zujące we Francji próbowały na
wiązywać do dorobku Péguy. One

Pierre Debra\Péguy. Zawarta w7 jego pismach g0 braku intencji firmowania fa- , .
krytyka ustroju parlamentarnego i szyzmu pisarze typu Sorela i Péguy rzu^°" na ezb sl§ Péguy
socjalistów, jego surowa „postawa nie ponoszą jednak w jakimś stopniu pobłażliwość,

szacunek.

Mimo wszelkich za- 
coś więcej 

Należy mu się
służbą: Ojczyźnie - wszystko .to. w7 winy za wykorzystywanie w tym 
odpowiednim naświetleniu posłużyło kierunku ich pism. Niewątpliwie 
do zakwalifikowania Péguy jako winę taką w części ponoszą. Za- 
prekursora „Rewolucji Narodowej“ , równo bowiem Péguy, jak i  Sorel

. nie potrafili sw7oich myśli uporząd-
3) Jasaues Maritain _ n „  ~a kowac i usystematyzować w całość , , •aasqueg jaa.iia in . „Du re- • . •• . kowal przez szereg lat na lamach

gime temporel et de la Liberté“ . na tyle zwartą, by uniemożliwić fał- „Cahiers de la Quinzaine“ (przyp. m.)

Janusz Zabłocki

4) Chodzi tu o powieść „Jean-Cbri-
stophe“ , którą Romain RoK. .hu-
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W nurcie francuskiej lite ra tu ry  
katolickiej nie trudno odnaleźć 
moment rozgraniczający dawną 
powieść katolicką od nowoczesnej, 
tej, która w swym rodzinnym kra 
ju  wydala Bernanos'a, a ¡przerzu
ciwszy się do A ng lii zapłodniła 
twórczo dwa pokolenia znakomi
tych prozaików. Ułatwia nam to 
rozróżnienie zdecydowany charak 
ter nowoczesnego typu literatury 
katolickiej, je j postulatywność, jej 
misyjność i  bezkompromisowe po 
stawienie najtrudniejszych proble 
mów współczesności. Ani wytwór 
ny François Coppée, ani „diabo- 
liczny“ Barbey d 'Aurevilly, ani 
Octave Feuillet, ani wreszcie psy 
chologizujący Paul Bourget nie 
uczynili ze swej twórczości narzę
dzia w a lk i o prawdziwy, katolic
k i s ty l życia, o ku lturę katolicką 
i  o prawdziwego człowieka. Ich 
nawrócenia mają charakter bar
dziej prywatny i  nie stają się re
wolucją w  ich własnej twórczości. 
Stąd starzy sceptycy k ry tyk i fran 
cuskiej jak  Jules Lemaître i Ré
my de Gourmont uświadamiali w 
swych pismach ogół kulturalny, że 
nawrócenie jest dla pisarza pew
nego rodzaju zabiegiem ducho
wym, gdy odczuwa brak na
tchnienia i  pustkę przeżyć.

Dopiero Leon Bloy staje się nie 
ustraszonym mącicielem miesz
czańskiego marazmu religijnego i 
w  twórczości swej jak  z trybuny 
przez trzydzieści la t z górą miota 
gromy na sielankę wygodnictwa 
katolików francuskich. „To jest 
obudzone sumienie katolicyzmu“  
— powiedział o nim  ten sam Bar
bey d'Aurevilly.

Bloy jest rzeczywistym twór
cą nowoczesnej powieści ka- 
przednika literackiego, a raczej 
pomocnika żyjącego współcześnie, 
który również w yw arł olbrzymi 
wpływ na ukształtowanie się owe 
go „odrodzenia katolickiego“ . Jest

nim Jords-Karl Huysmans niezna 
ny w  Polsce, a jeden z najwybit
niejszych pisarzy francuskich. Je
go ewolucja światopoglądowa od 
naturalizmu „medańczyków" aż 
do mistycyzmu katolickiego, po
twierdzona życiem , łącząca ogni
wem jednej i  konsekwentnej w ro 
zwoju twórczości dwie przeciw
stawne pozycje ideologiczne stała 
się jakimś symbolem przełomu do 
jakimś symbolem przełomu do- 
konywującego się we Francji. 
Można powiedzieć, że dzień uka
zania się jego najważniejszej 
książki „En route“  — „W  drodze" 
by ł umiejscowieniem czasowym 
tego przełomu. Nawrócenie opisa
ne tam straciło konwencjonalny 
sens mechanicznego przejścia z 
pozycji do pozycji, lecz zostało 
ukazane w  całej swej dramatycz- 
ności i  głębi przeistoczenia duszy 
ludzkiej.

2. DZIEJE FOLANTIN‘A
Oryginalność i niepowtarzal

ność dzieła Huysmansa polega 
głównie na tym, że stanowi ona 
ścisły, artystyczny pamiętnik au
tora, odzwierciadla prawie wszyst 
kie stany jego duszy, tworzy jego 
bezbłędną biografię. Obiektywiza
cja literacka posuwa się tu tylko 
do zmian nazw i akcesoriów two
rzących tło powieści. Dlatego tu 
taj mówimy o tej zgodności życia 
i dzieła, bo życie Huysmansa jest 
tak samo ciekawe jak i jego twór
czość i obie te dziedziny tworzą 
całość bez wewnętrznych roz- 
dźwięków — jedyną w swoim ro
dzaju. Obdarzony wielką zdolno
ścią .introspekcji, Huysmans two
rzy swych bohaterów na własne 
podobieństwo i wydaje się, że wy
syła ich po to w świat, aby świad 
czyli o jego klęskach i wzlotach, 
a głównie o trudnej drodze jaką 
przebywa, drodze człowieka i ar
tysty.

Jerzy ZAGARTOWSKł

„TRUDNA DROGA
Huysmąns, o pochodzeniu ho

lenderskim, z rodziny słynnych 
malarzy z Breda zaczął swą ka
rierę pisarską w wieku lat 30, 
zbliżając się od razu do naturaliz
mu, którego wódz duchowy Emil 
Zola odniósł już „Teresą Raquin" 
swój pierwszy sukces. Młody p i
sarz by ł wówczas urzędnikiem w 
ministerstwie spraw wewnętrz
nych i już nie uważał się ża kato
lika. Szybko rozwiały się estetyez 
ne wrażenia religijne, które wy
nosił z sum w średniowiecznych 
kościołach w dzielnicy Saint M i
chel. Życie napada na wrażliwego 
artystę i zasypuje go materiałem 
obserwacyjnym, a wraz z nim 
bledną wspomnienia Madonn z 
płócien flamandzkich oglądanych 
w kościele Saint Séverin.

Zapoznanie Huysmansa z Zolą 
nastąpiło wskutek zbieżności po
glądów obu pisarzy na impresjo
nizm i Edwarda Manet, usunięte
go z oficjalnego salonu, którego 
Zola gwałtownie bronił przed za
rzutem niemoralności. Huysmans 
miał już wówczas poza sobą zbiór 
szkiców literackich „drageOr 
aux épices“ — „S łoik przypraw" 
reprezentuj ący charakterystyczną 
dla niego ostrość obserwacji, mógł 
więc brać udział w zebraniach 
zwolenników naturalizmu, wśród 
których błyszczały nazwiska Flau
berta i Goncourtńw. Tymczasem 
wychodzi spod prasy drukarskiej 
arcydzieło Zoli „L'Assomoir“  i 
dzień jego wyjścia jest decydują
cym momentem w walce natura
lizmu z opozycyjną krytyką. W

przeddzień ukazania się książki 
zbierają się u Zoli młodzi: Paul 
Alexis, Guy de Maupassant, Hen
r i  Céard. Znajduje się tam rów
nież Huysmans i zabiera głos w 
entuzjastycznych wypowiedziach 
na temat walczącego kierunku l i 
terackiego, który ma się stać przy
szłością literatury. Gdy wychodził

Jorris -K arl Huysmans

z tego zebrania by ł już pod zupeł 
nym wpływem wygłoszonych ha
seł, bezkrytycznie przy ją ł zasa
dy systemu, który zatopiwszy się 
w najdrobniejszych akcesoriach 
rzeczywistości, bez oparcia się o 
Coś, co by ją przewyższało, chciał 
powiedzieć o niej Prawdę, wydać 
o niej sąd. Nie wiedział nad jaką 
się znajdzie przepaścią.

.„Nie jesteśmy sefcciarzami — 
woła Huysmans w studium o 
„L'Assomoir" będącym manife
stem 1 naturalizmu —  jesteśmy 
ludźmi, którzy wierzą, że .pisarz 
podobnie jak i malarz powinien 
należeć do współczesności... Wy-

chodzimy na ulicę, na ulicę żyjącą 
i rojną — chcemy bowiem spróbo
wać postawić na nogi żyjącego 
człowieka... chcemy pokazać, o ile 
się da, mechanizm jego cnót i  
zbrodni, zrobić selekcję miłości, 
obojętności, nienawiści".

Podobnie, gdy zorganizuje się 
szkoła literacka naturalistów gry 
pująea jego zwolenników w po
siadłości Zoii — Medan pod Pary
żem. (stąd medańczycy) Huysmans 
weźmie w jej zebraniach żywy 
udział. Owocem tego udziału sta
ła się jego powieść — „Les speurs 
Va>tard" — „Siostry Vatard" — 
jedno z najcelniejszych dzieł na
turalizmu francuskiego. Książka 
ukazała się w wyborowym towa
rzystwie: „Nafoaba" Daudefa, ,,Ży 
cia Maupassanta i „E lizy pro
s tytu tk i" Goncourt'ów> Było w 
tej książce wszystko czego wyma
gały pisane i niepisane kanony na 
turalizmu: życie robotnicze Pary
ża, opisy podmiejskiej nędzy oraz 
dramat upadłej dziewczyny. Po
nadto był jednak jakiś przytłacza
jący nastrój, atmosfera dusząca, 
dla której określenie „pesymizm“ 
było zbyt słabe, a która zwiasto- 
wała przyszły kryzys duchowy p i . 
sarza, Zola stwierdził, że w  ¡powie 
ści tej tkw i przede wszystkim ma
larz flamandzki o tak ostrym w i
dzeniu rzeczywistości jakie cecho
wało to malarstwo. Flaubert dla 
odmiany dopatrzył się w  niej ty l
ko analizy psychologicznej. Nie 
dostrzeżono natomiast istotnej 
rzeczy, że Huysmans dojrzał w 
naturalizmie przepaść, © której

J. K. H U Y oM A N S  iłum. J. Zcgartowsk

Katedra w Chartres
Fragment z powieści „Katedra“  J. K. Huysmans‘a

» Powracając teraz do tematu jego klęsk, je j szerokość — miło- 
rzekł ksiądz Plomb — rozpatrz sierdzie, którym  otacza dusze, a 

my wewnętrzne części składowe wysokość — nadzieję przyszłego 
naszych świątyń; otóż możemy wynagrodzenia za cierpienia do- 
uważać, że długość katedry ozna* czesnego życia, 
czh cierpliwość Kościoła w  czasie Ołtarz główny i chór symboli-

Wnętrze katedry; w  Chartres

żują niebo, podczas gdy nawa ozna 
cza ziemię—i ponieważ jedynie 
krzyż może zniwelować przestrzeń 
nieuchronnie dzielącą te dwa świa 
ty — miano niegdyś zwyczaj, nie
stety, już zanikły umieszczać w gó 
rze najwyższej arkady łączącej na 
wę z chórem ogromny krucyfiks. 
—stąd też imię „arkady trium fa l
nej" nadane tej olbrzymiej ośeie- 
rzy otwierającej się przed ołta
rzem; zauważmy również, że 
istnieje krata lub balustrada od
dzielająca te dwie domeny i świę
ty  Grzegorz z Najanzy widział 
w niej granicę wytyczoną pomię
dzy częścią Boiga i  człowieka.

Co do ołtarza — jest sam Chry
stus, miejsce, gdzie odpoczywa Je
go głowa, stół Jego Ostatniej Wie
czerzy, Golgota, na której wylał 
swą krew, grobowiec, który za
w arł Jego ciało; ołtarz jest rów
nież Kościołem Duchowym i czte
ry  jego rogi są czterema stronami 
Wrzechświata, które on ogarnia 
swym wpły wem.

Dalej, za ołtarzem otwiera się 
absyda, której forma jest w więk
szości katedr półkolista, z w yją t
kiem jedynie trzech: w Poitrers, 
w Laon i  w Natrę Damę du Fort 
a Etampes gdzie, jak również w 
starożytnych bazylikach mur 
ścienny wznosi się prostopadle i 
prostoliniowo opada ze sklepienia, 
nie. zarysowując tego kształtu pół 
księżyca, którego sens jest jednym 
z najpiękniejszych odkryć symbo
lizmu. To tło półokrągłe, ta musz
la absydy ze swymi kaplicami ota 
czającymi chór — jest właściwie 
odbiciem korony cierniowej wień
czącej czoło Chrystusa Pana. 
Poza ołtarzami całkowicie ofiaro
wanymi Matce Bożej, —  tutaj, w 
Natrę Damę z Paryża i w k ilku  
jeszcze katedrach jest ponadto po 
święcona Najświętszej Pannie jed
na z kaplic, ta środkowa i naj’

większa, aby świadczyć swym 
miejscem, które zajmuje w  koń
cu kościoła, że Maria jest ostatnią 
ucieczką dla grzeszników. Jest 
„na poza tym symbolizowana przez 
zakrystię, skąd kapłan, zastępca 
Chrystusa wychodzi po nałożeniu 
szat liturgicznych, podobnie jak 
Jezus wyszedł z łona swej M atki 
po obleczeniu szaty swego ciała. 
Również ten ołtarz, obraz Pana 
Naszego dlatego jest pokryty bia
łym  płótnem, aby przypomnieć 
całun, jakim  Józef z Arymatei o- 
w inął jego ciało i  stąd płótna te 
powinny być tkane prawdziwymi 
nićmi konopi lub lnu.

Trzeba ją  całą poznać, tę część 
Kościoła stanowiącą jego mate
ria lny kształt, służący ku ltow i i  
tłumaczeniu prawd teologicznych. 
Bowiem w architekturze kościel
nej wszystko jest ty lko Wspom
nieniem, wszystko jest Echem, 
wszystko jest Odbiciem — wszyst 
ko tworzy nierozerwalną całość 
symboliki.

I  gdy jeszcze Panu powiem, — 
dorzucił ksiądz — że kolumny o- 
znaczają dogmaty naszej w iary i, 
że idąc za opinią Duranda de 
Mende, wielu biskupów oraz dok 
torów — kapitele ich są słowami 
Pisma Sw., że kamienna posadz
ka świątyni jest fundamentem na 
szej w iary , i pokory, że ambona 
jak również balustrada ciągnąca 
się wzdłuż naw jest górą, na któ- 
cej nauczał Jezus, że siedem 
lamp palących się przed Najśw. Sa 
krąmentem reprezentują siedem 
darów Ducha Św., że stopnie pro
wadzące do ołtarza są stopniami 
Doskonałości; gdy jeszcze wskażę 
Panu na dwa chóry, które uosa
biają: jeden aniołów, drugi Spra
wiedliwych, złączone, aby wspól
nie wznieść swe głosy w chwale 
Najwyższego — wówczas mniej 
więcej będżie odkryty sens głów-

ny i  szczegółowy wnętrz katedral 
nych, a specjalnie tego, w  Char
tres“ .

Lecz Duntal i  tak nie słuchał 
więcej, daleki od całej tej egze- 
gery monumentalnej, podziwiał 
sam tymczasem, bez analitycz
nych rozważa ten zdumiewający 
kościół!

...W tajemniczych cieniach ścian 
powstałych przez zacieki deszczu, 
wznosił się coraz jaśniejszy, w 
miarę, jak  wzwyż wyprowadzał 
białość swych naw, wzbijając się 
niemal jak  dusza, k tó ry  oczyszcza 
się swym wzlotem w  jasność, gdy 
grawituje na drogach mistycznego 
życia. Kolumny podbierające 
strop ciągnęły się po bokach zbie
rając się w  wysmukłe pęki, w  de
likatne wiązki, tak wiotkie, że 
niemal czekało się ich zachwiania 
za najlżejszym powiewem, lecz 
te kamienne łodygi zginały się 
dopiero na zawrotnych wysokoś
ciach, łączyły się przerzucone z 
jednego końca katedry na drugi, 
zczepiały się ponad przepaścią 
mieszając .swe soki, kończąc wresz 
cie rozkwitnięciem — niczym w 
koszyk kwiatów — w klucz skle
pienia o zeszłej w ciągu wieków 
pozłocie.

Ta bazylika była najwyższym 
wysiłkiem materii szukającej lek
kości ducha., odrzucającej niby 
balast ciężar swych murów, za
stępując je substancją mniej wa
żą«^ bardziej świetlaną: wciąga
jąc na p-rzekór kamieniom prze
zroczysty naskórek witraży. Ona 
niemal dematerializowała się, sta
wała się samą duszą, samą mo
dlitwą — skoro wybiegała w 
przestwór do Pana, aby się z Nim 
połączyć, lekka i smukła, prawie 
bez ciężaru —  była ona najwspa
nialszym wyrazem piękna, które 
ucieka ze swego ziemskiego łoż., 
ska, piękna, które się przeaniela.
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I. K. HUYSMANSA
nie chcieli myśleć jego twórcy. 
Po prostu wyciągnął z tej posta
w y wobec życia logiczne konsek
wencje: straszliwy pesymizm bez
sensu życia i osamotnienia czło
wieka.

Huysman.s był chyba najwybit
niejszym przedstawicielem tej la li 
pesymizmu jaka ogarnęła Francję 
ok. r. 1880 — roku, o którym są
dzono, że stanie się zaczątkiem 
nowej ery szczęścia ufundowanej 
na podstawach naukowych, na 
wynikach doświadczeń Claude 
Bernarda i  Berthold'a. Ale mimo 
wieszczenia starego Renana o no
wej epoce wszyscy odczuwali pust 
kę duchową czasów. Postacią, któ 
ra patronuje tej beznadziejnej at
mosferze we Francji u schyłku 
X IX  w. jest niezapomniany ms. 
Folantin, z jednej z następnych 
powieści Huysmansa — “ A  veau 
I‘eau“  (Z prądem). Powieść wy
szła w  r. 1882 i  wzbudziła niepo
kój wśród medańczyków. Przeczu 
warno odejście zdolnego pisarza,

Oto nieciekawa historia życia 
ms. Folantin1 a. Syn biednych ro
dziców, dzięki pracy m atki może 
zdobywać naukę i  kończy gimna
zjum z odznaczeniem. Później nie 
mając środków na naukę zostaje 
urzędnikiem kancelaryjnym w jed 
nym z ministerstw, ale jednak pa 
trzy z ufnością w  przyszłość. Tu 
jednak zaczyna się jego udręka —  
przełożeni wskutek jego pocho
dzenia traktu ją  go z pogardą, ko
ledzy z protekcją ubiegają w  awan 
sach. I  tak m ija ją  jego najpięk
niejsze lata młodzieńcze. Wresz

cie zepchnięty przez innych musi 
przepisywać stosy niepotrzebnych 
listów. Nie mając piniędzy nie 
może się również ożenić. Pozosta
je starym, skwaszonym kawale
rem mieszkającym na ostatnim 
pięterku wielkiej czynszówki. 
Wie, że w jego losach nic się nie 
zmieni i nie stara się buntować. 
Pozostaje mu tylko życie bez tre
ści, zupełnie puste, obrzydzone do 
ostateczności wstrętnymi restau
racjami. Widzimy go w  niedzielę, 
jak idzie z boku samotny, prawie 
bezdomny obserwując roześmiany 
tłum przechodniów. „Schopen
hauer ma rację — mówi Huys- 
mans te straszne słowa ustami 
ms. Folantińa — ży cie ludzkie po 
rusza się jak wahadło pomiędzy 
bólem a nudą. Trzeba ty lko  zało
żyć ręce j  starać się zasnąć“ . Ale 
na tym dnie zobojętnienia i pesy
mizmu budzi się coś — jak świt: 
ta jedna myśl rzucona przez Fo- 
lamtińa na końcu książki: „Tylko 
religia mogłaby zabliźnić tę ra
nę jaką jest moje życie“ . Ms. Fo
lantin nie znika wraz z zamknię
ciem książki, życie jego nie koń
czy się na ostatniej stronicy, ale 
wciela się w  bohatera następnej 
powieści zwiastującej nieuchron
ny przewrót w  poglądach autora. 
I oto biedny urzędniczyna pozba
wiony zawsze pieniędzy staje się 
potomkiem arystokratycznego ro
du księciem Jean Floressa des 
Esseintes, k tó ry  pragnie odnaleźć 
własną i  prawdziwą drogę przez 
życie. O tej reinkarnacji Folantin 
n‘a w des Esseintes napisze

Huysmans w 20 lat po ukazaniu 
się tej książki, wówczas, gdy bę
dzie już katolikiem. „Chciałem 
przenieść środowisko „A  veau 
Veau“ w inny świat, wyobraża
łem sobie Folantina wykształcone 
go, wysubtelnionego, bogatego, 
który znalazłby w sztuce uciecz
kę przed obrzydzeniem jakie w 
nim wywołały klęski jego własne 
go życia“ . Tak powstało „A  Re
bours“' —  ,,Na przekór“  — jedna 
z najoryginalniejszych powieści li 
teratnry francuskiej. Światło ob
serwacji autorskiej pada tu na 
jedną tylko postać, długie mono
logi zastępują dialektykę rozmo
wy.

Oto dzieje Folantińa — des 
Esseintes‘a. Bogaty książę pełen 
pogardy dla ludzkości i  świata 
stwarza sobie własny świat sa
mowystarczalny, tworzy sobie w 
pałacu komfortową pustelnię, w 
której zamyka sę wraz z ukocha
ną Sztuką. Stwarza sobie niena
turalną egzystencję, na pół klasz
torną i  luksusową, stara się w y
korzystać wszystkie środki dla 
zaspokojenia podniet zmysłowych. 
Buduje sobie fikcje rzeczywistoś
ci piękniejszą niż rzeczywistość. 
Ma wspaniałą bibliotekę i zbiory 
dzieł, ale nic nie rozprasza jego 
straszliwej nudy i  niedosytu ży
cia. Każdy dzień spędzony w tej 
sztucznej atmosferze niszczy jego 
system nerwowy .— jak życie Ra
faela de Valentin skracało się 
wraz z pragnieniami w „Jasz
czurze“ aBlzaka.- Wreszcie jedy
nym ratunkiem staje się dla nie-

go powrót do normalnego życia,, 
do „tłum u ludzkiego“ , który ob
winiał o wywołanie jego we
wnętrznej pustki. I w obliczu 
upadku wszystkich planów des 
Esseintes'a z ust jego wyrywa się 
modlitwa — okrzyk człowieka 
szukającego oparcia: „Parne, miej 
litość dla chrześcijanina, który 
wątpi, dla ateisty, który chciałby 
uwierzyć, dla galernika życia, 
który, przybija do brzegu sam, 
wśród nocy, w cieniu firmamentu 
ni eoświetlon ego p oeiesz aj ącymi

gwiazdami dawnej nadziei“ . To 
już nie dyskretne wyznanie Fo
lantin^. To „De prof.undis“ zagu
bionego człowieka, który z otchła 
ni spogląda na szczyt i  szuka doń 
drogi. Sztuka, która posiada blask 
boski nie może zastąpić Boga i dla 
tego rozpada się samotnia des 
Esseintfes‘a.

W kilkanaście lat później Huys
mans napisał słowa, zawierające 
cały dramat poszukiwań człowie
ka i artysty: „Ongi nie nawidzi- 
łem go (Kościoła) miałem bowiem

Katedra w  Chartres

Katedra stara wiotka i  blada 
jak Dziewice z płócien Rogera van 
der Weydem, które są tak filig ra 
nowe, tak delikatne, że uleciały
by gdyby ich w  pewien sposób 
nie zatrzymał tutaj ciężar ich bro
katów i  trenów. Była to ta sama 
koncepcja mistyczna ciała o 
wrzecionowatym kształcie, całego 
w  długości i  tej duszy płonącej, 
która nie mogąc całkowicie uwol
nić się od ciała, usiłowała się je
dynie z niego oczyścić, ogranicza
jąc jego materialną spoistość, czy 
niąc go niemal tchnieniem.

Zdumiewała ona nieprzytom
nym zrywem swytcH szczytów i  
szaloną wspaniałością witraży. 
B y ł czas zachodu słońca i  teraz 
płonęło całe to palenisko szkla
nych klejnotów, tak w  klingach 
ostrołukowych okien jak  i  w  ku
listych. farmach rozet. Tam wyżej, 
w  szklanej przestrzeni, ludzkie 
postacie płonęły jak  salamandry, 
żyły na tym  płomienistym firma-' 
memcie z żarzącymi się twarzami, 
w  sukniach z rozpalonych węgli. 
Lecz pożary te były ograniczone, 
wpisane w  ramy ogniotrwałe z 
cientoej zieleni gaszącej radość 
wesołych, rubinowych płomieni 
przez pewien odicień melancholii, 
przez ten wygląd poważniejszy i  
surowy jak i zawsze stwarzają 
barwy ciemniejsze.

Szał czerwieni, alleluja żółtego 
krzyku, dziewicza chwała błęki
tu, obojętna przezroczystość bie
l i  —  całe to wibrujące, szklane 
ognisko przygasało zbliżając się 
do tego szlaku kolorów rdzy, ra
dości sosów, zimnego, twardego 
fioletu, zieleni szkła butelkowe
go, brązu próchna, czerni sadzy, 
czy wreszcie szarości popiołu. 1 
podobnie jak w  Bourges, którego 
witraże pochodzą z tej samej epo

k i tak i  w szklanych taflach z 
Chartres dał się odczuć wpływ 
Wschodu. Pomijając już, że po
stacie m iały wygląd hieratyczny, 
zbytkowne ubiory i  barbarzyń- 
skość azjatyckich sylwetek —: ca
łość w itrażu przez swój rysunek, 
przez ułożenie kolorów wzbudza
ła  wspomnienie dywanu perskie
go, k tóry z pewnością służył ar
tystom jako model, tymbardziej, 
że wiemy dzięki „Księdze Rze
miosła“ , że produkowano wów
czas we Francji, w  samym Pary
żu dywany doskonale imitujące 
te, które zostały przywiezione ze 
Wschodu przez Krzyżowców.

Ale już pomijając zagadnienia 
tematów i  sylwetek — kolory 
tych obrazów były jedynie tłu 
mami przybocznymi, tylko służą
cymi przeznaczonymi, aby składać 
hołd innej barwie: błękitowi, 
wspaniałemu, niebywałemu błę
k itow i o odcieniu szafiru z jasno- 
czerwonym połyskiem, błękitowi 
najświetlańszemu, któ ry  wyzierał 
zewsząd, skrząc się jak jedno ze 
szkieł wypadłę z kalejdoskopu —- 
w  witrażach okien, w  rozetach 
nawy poprzecznej, w  oknach 
przedsionka królewskiego 
gdzie przeświecał przez kraty z 
czarnego żelaza niby niebieski 
płomień siarki.

Ogólnie biorąc, z odcieniem 
swych kamieni i w itraży Notre- 
Dame z Chartres była blondyną 
o niebieskich oczach. Upostacio
wała się ona w  rodzaj bladej 
wróżki, Dziewicy smukłej i w y
sokiej o lazurowych oczach osa- 

. dzonych w jasnych powiekach 
swych rozet — była Ona Matką 
Chrystusa Północy, Chrystusa z 
prym itywów flàndiryjskich, kró
lującego w głębi akwamarynowe- 
go nieba i  otoczonego — jak na 
wspomnienie krucjat — oriental
nymi dywanami ze szkła.

A były one, te przeroczyste dy
wany bukietami wydzielającymi 
woń sandału i nardu, emanu
jącymi subtelne wonności K ró
lów Magów, były one woniejącym 
rozkwitem odcieni zebranych za 
cenę takiego wylewu k rw i na po
lach Palestyny, odcieni, które 
Zachód ofiarował Madonnie w 
zimnym klimacie Chartres, jako 
wspomnienie tych krajów, w któ
rych żyła i  gdzie Syn Jej miał wo 
lę narodzić się.

—  Gdzie można znaleźć dla na 
szej M atki wspanialszy klejnot i 
delikatniejszy relikwiarz? — 
rzekł ksiądz wskazując na wielką 
ńawę.

Ten okrzyk wyrwał Durtala z 
jego rozmyślań i słuchał dalej 
księdza,,który ciągnął'

„ — Tśk, przez szerokość swego 
kadłuba ta katedra jest unika
tem, natomiast nie osiąga ona mi
mo niebywałego wzrostu zawrot
nych wprost wysokości Bourges, 
Amiens f  głównie Beauvais, któ
rej sklepienie wznosi się na 48 
metrów ponad ziemię. To praw
da, że chciała ona wszystko uczy
nić, aby przewyższyć swe siostry. 
Przygotowana na odbicie z ziemi 
w przestworza, zachwiała się, aż 
wreszcie runęła. Czy zna Pan 
części ocalałe z obsunięcia się te
go szalonego kościoła?“

„ —  Tak, proszę księdza, — oł
tarz główny i absyda, wąskie, 
ciasne, z kolumnami, które pra
wie sęhodzą się i z oświetleniem 
roztęczającym się w bańki my
dlane.

...Przypomina sobie ksiądz jej 
fila ry , które są podobne gładkim 
i mięsistym pniom buków? ...Ja
każ różnica z tym i strunami har
fy, z jak i eh składa się kamienny 
kościec Chartres!

Poza tym, czy nie jest ksiądz

uderzony tą pożyczką, którą ge
niusz ludziki zaciągnął u Natury, 
wówczas gdy wznosił bazyliki? 
Jest prawie pewnym, że leśna 
aleja służyła za wzór „mistycz
nym ulicom“ naszych naw idą
cych wśród szeregów filarów. Mó
wiłem księdzu przed chwilą o ko 
lumnach z Beaurrais, które są po
dobne pniom bukowym, niech 
ksiądz przypomnie sobie teraz f i 
lary z Laon — mają one spoje
nia — węzły w biegu swych 
kształtów i im itują — wydaje mi 
się — zgrubienia na bambuso
wych łouygach; widzimy ponadto 
florę kapitelów i wreszcie te k lu 
cze sklepień, do których dążą dłu 
gie nerwy łuków! Tu jednak za
czyna się „panowanie“ form 
zwierzęcych, które zdaje się rów
nież natchnęły architektów. Czyż 
w-.istocie nie można powiedzieć 
o olbrzymim pająku, którego cia
łem jest klucz stropu, a łapami 
żebra podtrzymujące sklepienie? 
Obraz ten jest bowiem bardzo 
prawdopodobny.

Lecz jakiż cud, że ten pajęczy 
olbrzym, którego ciało jest cyze
lowane jak klejnot i  lśniące zło
tem — . utkał płomienne płótno 
witraży w trzech wielkich roze
tach!“

,,— Jest więc katedra wielkim, 
malowanym i  rzeźbionym pamięt
nikiem Średniowiecza“ .

Jest ona jeszcze -— podob
nie jak i inne katedry gotyckie 
zbiorem' najbardziej kompletnym, 
najpełniejszym jak i mógłby być 
symbolizmu, bo, ogólnie biorąc, 
alegorie, które usiłowaliśmy roz
szyfrować w kościołach romań
skich, są często albo przesadne, 
albo wątpliwe —- i to się potwier
dza. Styl romański jest bowiem 
konwertytą, jest to poganin, któ
ry stał się mnichem. Nie jest on

urodzonym katolikiem, tak jak 
styl ostrołuków, stał się nim do
piero przez chrzest, którego mu 
Kościół udzie lił. Chrystianizm od 
k ry ł go Toazyliice rzymskiej i  przy 
jął, przystosowując do swego du
cha; jego pochodzenie jest więc 
pogańskie i mimo swego rozwoju 
w  chrześcijaństwie nie mógł przy 
jąć naszego języka symbolów i 
wyrazić swą formą naszycb em
blematów“ .

„ — Ale jednak, w swojej cało
ści —  mówił D urta l—  przedsta
wia on według mnie pewien sym 
boi — jest to skamieniała postać 
Starego Testamentu, obraz skru
chy i  bojaźni“ .

„ — I ponadto jeszcze symbol 
spokoju ducha — dodał ksiądz. — 
Niech Pan mi. wierzy, aby dobrze 
zrozumieć ten styl trzeba zwrócić 
się do jego źródeł, do pierwszych 
la t ery klasztornej We Francji, 
której jest on wspaniałym wyra
zem, trzeba cofnąć się jeszcze do 
ojców kościoła, do wschodnich 
świętych żyjących na pustyni. Ja
k i jest specjalny charakter mi
styki wschodniej? — jest nim wia 
,ra cicha, miłość bezgłośna pożera
jąca siebie samą, gorąca, ale 
zamknięta, ale wewnętrzna. Nie 
znajdziesz w książkach pustelni
ków egipskich porywów ducha 
Magdaleny z Padwy -i Katarzyny 
Sieneńskiej, przejmujących okrzy
ków świętej Agnieszki! Nie zna 
kościół romański ptomiennvch 
ekstaz mistyki gotyckiej, która u- 
zewnętrznia się w kamiennym 
przędziwie je j katedr—styl romań 
ski żyje skupiony w sobie, z ja
kimś skoncentrowanym wysił
kiem ukrytym  na dnie duszy. 
Wyraża się cały tym ,zdaniem pro 
rok a Izjasza: „In  mansuetudine 
et in traquillitate simplifica 
animam tuam“ .

tłum. Jerzy Zagartowski
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tarczę, która mnie osłaniała gdy 
wicher nudy zawył — miałem 
sztukę. Ale gdy poznałem całą 
jej niedoskonałość, jej wyraźną 
niezdolność do zapewnienia ko
mukolwiek szczęścia zrozumiałem 
wówczas, że może ona zadowolić 
jedynie ludzi, którzy nie potrze
bują naprawdę pociechy“ . W ro
ku, w którym ukazało się „A  Re
bours“  — naturalizm powoli do
gorywał. Huysmans był w odwro 
cie z tego kierunku, nie mógł w 
nim dalej postępować, skoro znaj
dujemy w jego książce te znamien 
ne słowa:: „O  czym mam mówić? 
Rozmowy, które nie dotyczą wca
le ani re lig ii ani sztuki są tak n i
skie i  puste“ ...

3. DZIEJE DURTALA

Książę des Esseintes, który ku
l i ł  się z przerażenia patrząc na 
zdarte story z okien i  otwarte na 
roścież drzwi swego pałacu nie 
opuścił ziemi na zawsze, lecz zja
w ił się niebawem w Paryżu jako 
literat, m iłośnik średniowiecza o- 
raz subtelny esteta pod nazwi
skiem Durtal. Będąc wnikliwym  
badaczem Wieków Średnich szu
ka w nich tego co napróżno starał 
*ię odnaleźć w  sztuce des Essein- 
tes. Gdy wpada na trop czarnej 
magii, odwiecznej wiedzy zbun
towanych aniołów, wydaje mu 
się, że jest na właściwej drodze. 
Zanim wzniesie oczy ku niebu 
chce poznać piekło i  dlatego książ 
ka, która opisuje jego drogę sza
tańską nosi ty tu ł „Tam“  („La — 
bas“ ).

TRUDNA DROGA
(dokończen ie  ze słr. 5-©j)

Huysmans wszedł na drogę, któ* 
ł'a go zaprowadziła do furty klasz 
toru trapistów w Igni. Tę histo
rię zawiera pierwszy tom powieś
ci „En route“ — „W  drodze“ , któ
rej wyjście było historycznym 
momentem w literaturze francu
skiej.

I oto widzimy Durtala w ko
ściele Saint Sulpice o godzinie 
8-ej wieczorem, gdy „nawa o cięż
kich walcowatych sklepieniach 
znikała w  mroku i można było 
zdała od ludzkiego oka szperać w 
w tej duszy“ . W tej ciszy Durtal 
przeprowadza analizę swego po
stępowania i  zapytuje sam siebie 
co go zaprowadziło do kościoła? I 
odpowiada: wstręt do życia i m i
łość do sztuki. Sztuka pozbawio
na Boga, która nie wystarczała 
księciu des Esseintes prowadzi go 
na stopnie świątyni i  tam dopeł
nia się, nabiera głębi mistycznej. 
Durtal znajduje w  sztuce kościel
nej elementy potężne i  wstrząsa
jące. Jego wyobrażenia hymnów 
kościelnych „De profundis“  i  
„Dies Irae“ podobne są rembrad- 
cowskim płótnom o szezerniałym 
werniksie i potężnej muzyce Wa
gnera. ,,Snopy głosów szły pod 
sklepienia, łączyły się z dźwięka
m i prawie surowymi harmonik z 
ostrym brzmieniem tłuczonych

rzuca myśl tak wstrząsającą dla 
współczesnych we Francji: Paryż, 
to gniazdo grzechu powinien być 
otoczony klasztorami kontemola- 
cyjnymi, a nie fortami.

Ksiądz Gćyresm ma wobec Dur 
tala pewien określony plan dzia
łania i oto ostatećznie Durtai, ten 
przewrażliwiony literat, godny po 
tomek des Esseintes*a wyjeżdża 
do klasztoru ■ Trapistów Notre

świątynia, nowe „Genie du Chri- 
stianisme“ i doskonałą summę 
średniowiecza. Piękno tej książki 
owiewa czytelnika jak woń kadzi
dła. Nie ma ono nic wspólnego z 
operowym średniowieczem Victo- 
ra Hugo, ale ujmuje jego zasadni
cze cechy odnośnie sztuki zamyka 
jąc je niemal w kanonach nowo
czesnej estetyki kato lickie j: „Sred 
niowiecze, które wiedziało,, że na

Damę de l ‘Atre w roli rekolektan tej ziemi wszystko jest znakiem,
ta. Nie wiedział jadąc, że ducho
wo pozostanie już z nim na zaw
sze. Tam w klasztorze dokonuje 
się ostatecznie „rewolucja“ nawró 
cenią, a wraz z nim ostatnie ku
szenie Szatana doświadczone 
przez Durtala w  czasie strasznej, 
przełomowej nocy. Klasztorne ży
cie Trapistów ukazało mu nieżna 
ne przedtym horyzonty życia du
chowego i  odebrało spokój we
wnętrzny z jakim  mógłby praco
wać w Paryżu.

„ — Ach — woła na końcu 
książki -— wychodzę stąd z móz
giem w rozsypce i  z sercem po* 
szarpnanym. Paryż i  Notre Damę 
de 1‘Atre wyrzucały mnie po kolei 
jak rozbitka i  oto jestem skazany 
na życie połowiczne, gdyż jestem 
jeszcze za bardzo literatem, bym 
mógł-zostać mnichem, a jednocześ 
nie za bardzo mnichem bym .mógł

Huysmans w  tym czas(e zerwał kryształów, zdawały się podnosić przestawać wśród literatów“ .
ostatecznie z naturalizmem i za
uważa wokół siebie nieogarnione 
horyzonty życia widzianego już w  
perspektywach nadprzyrodzono- 
ści. „La  bas!“  przynosi nam k ry 
tykę porzuconego kierunku. „Cóż 
to za teoria —  woła D urta i — 
cóż to za wąski i  ograniczony sy
stem: chcieć zamknąć się w  gra
nicach ciała, odciąć się od ducha, 
nie rozumieć, że istota sztuki za
czyna się tam, gdzie zmokły prze
stają służyć“ .

_ Znany k ry tyk  Rémy de G our 
mont poznajomił Huysmansa z l i 
teratką Beèfhe Courriere — któ
ra przyjęła w „La  bas!“  postać 
demonicznej Chantelouve — 
tkwiącej w  centrum środowiska 
okultystów, mediumistów i  sata
nistów. Stąd w  „La  bas!“  Durta l 
uczestniczy w  seansach spiry
tystycznych, stąd wziął Huysmans 
natchnienie do opisu straszliwej, 
bluźnierczej mszy, wymyślonej 
zresztą przez niego. Wraz z sza
tańską Chantelouve zwiedza 
Huysmans jak Dante krąg piekieł 
ny, podróż ta pozwalająca 
mu poznać zło budzi w  nim jed
nak tęsknotę za pięknem i do
brem. Nietrudno już przejść na 
stronę aniołów, wówczas gdy w 
ogóle uznaje się świat duchów. 
Zerwaniem z satanicznym towa
rzystwem i  zwróceniem duszy ku 
katolicyzmowi kończy się „Tam!“

Ta sama jednak Bèrthe Cour
riere oddaje Huysmansowi przy
sługę. za którą je j będzie wdzięcz 
ay przez całe życie. Otóż nawią
zuje znajomość pomiędzy pisa
rzem a ks. Mugnier, młodym w i
karym z parafii św. Tomasza z 
Akwinu, a jak okazało się rów
nież świetnym lekarzem dusz. Wi 
żyta Huysmansa u księdza odby
ła się 28 maja 1891 r., w zakrystii 
kościoła.

„ —  Opublikowałem sataniczną 
książkę pełną czarnych inszy — 
powiedział Huysmans — teraz 
chcę napisać inną, poświeconą 
mszy białej. Ale koniecznie mu
szę się przed tym sam wybie
lić. Czy będzie miał ksiądz chlor 
aa moją duszę?'1 W er> sposób

w ostatnim wysiłku i nieść pod 
niebiosa udręczenia duszy bezcie
lesnej rzucającej się z płaczem do 
stóp swego Boga“ . Za chwilę za
brzmiał wspaniały hymn. „Dies 
Irae“  ten krzyk rozpaczy osta
tecznej i przestrachu, hymn, w  
którego strofach rozszalał się 
gniew boski. „Tę melodię żałosną 
i upartą opanowywał wicher bu
rzy zalewając falami świetlane 
błyski plaż niebieskich, a soliści 
śpiewali dalej oddając różnorod
nym i głosami to grozę hańby, to 
wstrząs bojaźni, to szloch pła
czu“ .

Przed Durniem  szukającym 
Boga otwiera się codziennie sze
reg kościołów: i  Saint Sulpice i 
Saint Séverain i  Notre Dame des 
Viotoirs. Każdy z nich rozporzą
dza innym skarbem kościelnej sztu 
k i i  każdy ma swoje wady. D.ur- 
tal jest tym ostrzejszym ich k ry 
tykiem im  mocniej się do nich 
przywiązuje; jego ataki na brzy
dotę śpiewów i malowideł koś
cielnych mają trafność uwag 
Leona Bloy. Lecz w swych, wę
drówkach po świecie nieznanych 
mu doznań duchowych, w  walce 
z własnymi namiętnościami ma 
on swego przewodnika — jest 
nim stary ksiądz Gévresin upo
staciowanie młodego wikarego 
Mugnier. On to wtajemnicza Dur
tala w  nieznaną, rolę klasztorów, 
polegająca na tym, że zamknięci 
w nich ludzie wyrzeczeniami do
browolnymi zmazują występki in 
nyeh. Plastycznie to ukazuje zna
na Durtalowi ulica la Santé w Pa 
ryżu,, gdzie po jednej stronie ciąg
ną się więzienia a po drugiej 
klasztory i dobrowolne cierpienia 
jednych równoważą zbrodnie dru 
gich.

„Święte staną ci do pomocy na 
placu walki — zapewnia Durtala 
ksiądz Gevresin —- one wezmą na 
siebie nadmiar napaści których 
zwyciężyć nie będziesz mógł“ . I 
istotnie, po modlitwach powiado 
mionych, a nieznanych Durtalowi 
Klarysek i Karmelitanek .najgor
sze pokusy zmysłowe minęły. Po 
doświadczeniu tej pomocy Durtal

Wydane „En Route“  musiało 
rzeczywiście wywrzeć silne wra
żenie na współczesnych jeżeli sza 
reg pozycji francuskiej literatury 
krytycznej nosi ten lakoniczny i 
jednocześnie Wiele " mówiący .ty
tu ł: „La  publication d‘En route“  
— z źródłowym dziełem Doumes- 
nila na czóle. Nawrócenie pisąrza- 
kolumny natur Mistycznego Me-
danu, otworzenie nanoścież koś
ciołów a głównie klasztorów kon
templacyjnych przed cezami prze- 
rafinowanej bohemy paryskiej by 
ło  silną dawką. Odzwierciadla się 
to w  cennym dzisiaj dla nas wy
znaniu Remy de Gourmont: „Jak 
że daleko byliśmy wówczas, w 
momencie o którym  mówię od 
przewidzenia podobnego końca 
Muszę się przyznać,, że do ostat
niej chwili nie żywiłem nawet 
przypuszczenia o możliwym na
wróceniu Huysmansa. Byłem prze 
konąny, że dla niego jak i  dla 
mnie „dekoracja katolicka“— ]est 
niczym innym ja k 'ty lk o  dekora
cją“ . Na temat nawrócenia Huy- 
smartsą wylano morze atramentu, 
ale to nie było najważniejsze. Sta 
ło się faktem, że książka Huy
smansa siłą swego talentu i zna w' 
stwejn psychiki francuskiej dała 
hasło do rozpoczęcia inwazji ka
tolicyzmu na warstwy kulturalne.

Nie zakończają się, jednak na' 
tym  dzieje Durtala. ńhe mogąc £

>a- '?

wszystko jest formą, że widzialne 
jest warte tylko dzięki odkrywa
niu niewidzialnego, średniowiecze 
nie było o s ikane  pozorami, lecz 
przejrzało sztukę i uczyniło z niej 
sługę m istyki“ .

Wspaniały jest obraz gotyc
kiej katedry która każdym kamie
niem wyraża wielką myśl swej 
epoki. Oto ona — wznosząca się 
i  niemal roztrącająca niebo strze
listością swych naw wznosząca 
się „ ja k  duch, k tó ry  oczyszcza 
się stałym wspinaniem w jasność“ 
— podparta fila ram i tak lekkim i, 
że zdawałoby się prysną przy pod 
muchu — ta bazylika jest naj
wyższym wysiłkiem materii szu
kającej lekkości ducha. W tej ka
tedrze Durtal oczekuje na świt, 
z którym powoli rozdziera się 
ciemność tego ogromnego wnę
trza, zapalają się barwy szyb i naj 
wyraźniej odczuwa się obecność 
M atki Bożej. Wraz ż dniem Dur
tal już po raz niezliczony poznaje 
piękno gotyku •— Stylu rąk zło
żonych do modlitwy“ . Przyrów
nuje go do Nowego miłosiernego 
Testamentu, k tó ry  osobą Syna 
Zjednoczył niebo i  ziemię, jak ta 
świątynia, podnosząca swymi wie 
żami ziemię do nieba -— a w  prze 
ciwióństwie do ciężkiego stylu ro 
mąńskiego niby Starego Testamen 
tu, w  którym surowy Stwórca — 
Jehowa miota się w  swym gnie
wie. Durtal dotyka kamieni i od
czuwa w nim  ry tm  epoki. A le Dur 
ta l kompletując to arcydzieło ka
tolickiej sztoki nie tęskni do jakie 
goś nowego średniowiecza. Od
wrotnie, wie, że katedra ma się 
stać symbolem dla współczesności 
tego wspólnego wysiłku, k tóry 
tworzy każdą kulturę, a przede 
wszystkim kulturę katolicką.
‘ Po napisaniu „Katedry“  Huys

mans, tkwiący w  kręgu zakonu 
Notre Damę de l ‘A tre opuszcza 
Paryż ,na stałe i przenosi się do 
Liguge, gdzie wstępuje jako 
oblat (brat nie zobowiązany całko
wicie regułą) cło zakonu benedyk 
tynów .. W cieniu tego wielkiego 
opactwa buduje willę, z której, 
czyni klasztor dla artystów, dla 
wszystkich, którym nie wystarcza

zewnętrzne odczuwanie życia, Zo 
staje on wzniesiony pod nazwą 
„Dom M arii“  stanowiąc najdziw
niejszy artystyczny klasztor kon
templacyjny X X  wieku. I  oto 

, ostatni rozdział dziejów Durtala- 
zakonnika opowiedziany w  po
wieści ,,1‘Oblat“  — „Braciszek za 
konny“ .

Trudna droga Huysmansa za
kończyła się na furcie klasztornej. 
Dopiero dalsze dzieje lite ra tury 
katolickiej zmienią kierunek ta
kich dróg i każą im  prowadzić 
miast w  ciszę odosobnienia — w  
głąb zdechrystianizoiwanych spo
łeczeństw.

4. ZNAK ŚW LYDW INY

W ciszy swego klasztoru Huys
mans zrealizował literacko temat, 
który go niepokoił jeszcze przed 
nawróceniem: życie św. Lydwiny 
z Schiedam.

Dziwne i  straszne było życie 
tej holenderskiej świętej z X IV  
wieku —  stanowiło ono pasmo 
strasznych cierpień fizycznych i  
niespotykanej mocy ducha. Będąc 
śliczną młodą dziewczyną upadła 
ślizgając się na kanałach miasta i  
odtąd choroba kości przykuwa ją  
do łóżka na 30 lat tj. aż do śmierci. 
Spada na nią cały szereg cierpień 
wraz z chorobą oczu, która każe 
je j żyć w  ciemnej piwnicy. Jed
nak Lydwina cierpi świadomie za 
zbłąkaną ludzkość i  nie wzdraga 
się przed tą drogą krzyżową. Talk 
w  swej samotni wydoskonala w ła 
dze duchowe, że łączy się z Bo
giem w stałych ekstazach. Rany 
je j nie wydzielają zapachu, a w  
momencie śmierci Bóg przywraca 
je j piękność rysów i  całe miasto 
zbiega się poruszone cudem. Licz 
n i chorzy zostają uleczeni.

Jest niepojęta zbieżność, że 
Huysmansa tak prześladowało ży 
cie tej nieznanej powszechnie 
świętej, jakby w  przeczuciu, że 
pójdzie w je j ślady i że trudną 
drogę swego nawrócenia zakończy 
męczeństwem. Oto w 59 roku ży
cia zapada na raka gardła, nosa 
i  powiek. Zanurzony w straszliwej 
ciemności, sztucznie odżywiany 
Huysmans zachowuje w  swych 
cierpieniach całą równowagę du
cha. Wie, że to ostatnia i decydu
jąca próba jego katolicyzmu i dla 
tego nie przyjmuje m orfiny oraz 
innych narkotyków. Samotny za 
swoją męką rzekł do otaczają
cych: „Wszystko to łatw iej jest 
opisać niż przeżyć. I  teraz któż 
ośmieli się twierdzić, że moje na
wrócenie było tylko literaturą“ .

12 maja 1907 r. zmarł. Święta 
Lydwina, której stał się wyznaw
cą zamknęła mu oczy — i to był 
znak jej opieki, że nawet swą 
śmiercią, pozwoliła mu utrzymać 
tę tajemniczą jedność jego życia 
i dzieła.

Jerzy Zagartowski

już znieść świeckiego życia Pa 
ryża wyjeżdża on wraz z księdzem 
Gevresih do Chatres i osiedla się 
tam celem studiów nad średnio
wieczem. Losy jego obserwujemy 
w następnej powieści wydanej w 
trzy lata później Jest. to „Kate
dra“ — dziwna monografia gotyc 
kiej świątyni w Chartres, książ
ka, która nie miała wprawdzie do 
spełnienia tej misyjnej ro li jak 
je j poprzedniczka —- lecz stańo 
w i arcydzieło Huysmansa i jedno 
z największych osiągnięć katolic
kiej literatury francuskiej. Może 
właśnie w „Katedrze“ najbardziej 
odnalazła wyraz subtelność i bo
gactwo ku ltu ry francuskiej, two
rząc jedyne w swoim rodzaju dzie 
ło, powieść, której bohaterem jest
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T /- S. Jan Nowicki poświęca w ostat- 
nim „Homo Dei“  dłuższy arty

kuł surowej krytyce książki Mar
shalla „Chwała córy królewskiej“  ze 
„stanowiska kapłańskiego“ . Dla ks. 
Nowickiego książka „pod względem 
ideowym“  posiada „więcej minusów 
niż plusów“ .

Gdyby się chciało odparować 
wszystkie ataki ks. Nowickiego na 
książkę Marshalla, trzeba by napi
sać artykuł conajmniej równie du
ży. Nie będziemy tu jednak zajmo
wali się szczegółami, zwrócimy je
dynie uwagi na najważniejsze, zda
niem Autora artykułu, wady książki 
Marshalla.

1) Ks. Nowicki zarzuca Marshallo
wi, że „utrzymał całą książkę... w 
tonie wesołkowatym“ . Z twierdze
niem tym można się zgodzić, odbie
rając jednak przymiotnikowi „we- 
sołkowatość“  sens perioratywny. 
Książka Marshalla jest specyficznym 
typem utworu literackiego, w któ
rym autor-narrator, w duchu lekko 
kpiarskim mówi o sprawach nawet 
bardzo poważnych. Wesoły ton nie 
odbiera ani na chwilę znaczenia uka
zywanym faktom. W literaturze an
gielskiej ten rodzaj twórczości od 
Thackeraya, Dickensa, Wilde‘a do 
Waugha czy Marshalla cieszy się 
ogromnym powodzeniem. W litera
turze polskiej mieliśmy również u- 
twory o wcale podobnym charakte
rze, że wspomnimy tu  o J. Korze
niowskim lub B. Prusie. Niestety — 
od conajmniej już 50 la t w Polsce 
umocniło się przekonanie, że o po
ważnych sprawach można mówić — 
i trzeba — tonem śmiertelnie poważ
nym, zaś zdanie o „nieszarganiu 
świętości“  było aż do znudzenia szar-

gane przez rozmaitych zwolenników 
pompy, pozy i  nadęcia. Mowy roz
maitych mężów stanu — zwłaszcza 
w okresie międzywojennego dwudzie
stolecia — ociekały zabójczą cele
brą. Patos królował także w litera
turze, a jeśli ustępował miejsca to 
dla odmiany ordynarnościom. Patos 
nie mniejszy panował na ambonie. 
Do dziś dnia słyszy się stamtąd zda
nia bliższe napewnó Wujkowi i Skar
dze niż współczesnemu językowi 
praktycznemu. Oczywiście nie cho
dzi tu tylko o język. Język jest tu 
tylko rodzajem narzędzia, pomagają
cego w utrzymaniu przemów na po
ziomie nadpowagi. Marshall tymcza
sem mówi zwyczajnie, mówi z hu
morem, jak się ,i .u nas.,, często mówi, 
ale jak tu pod żadnym względem n|e 
pisze. Wedy słyszy" się rózmtiite, h i
storie opowiadane : pfżez kśięży,' Czę
sto niepozbaiyibńyełi pbężuęja~ wesó-'* 1 * * 
łości, zdaje się, że się czyta Mar
shalla. Okazuje się, że można tak 
mówić. Kiedy się jednak tak napi
sze — lecą gromy.

2) Ks. Nowicki ma pretensję do 
Marshalla, że przedstawił jakieś 
„karykaturalne“ , „dziwacziie“  typy 
księży. Niewątpliwie bohaterowie 
Marshalla nie są ideałami. Pisarz 
pisze zgodnie ze swoją tezą, którą 
wypowie w ostatniej •. swej książce 
„Every man a penny“  ustami księ
dza południowo - amerykańskiego: 
„Nasz świat jest bardzo grzesznym 
miejscem. Gdyby nie był takim, nie 
byłoby potrzeba, żeby Chrystus, zstę
pował z nieba na ziemię i umierał

nim 'Krzyżu. Ni,e byłoby potrzeba, 
żeby istniał - Kościół i  Sakramenta.
I  dlatego nie nąleży się martwić, żę 
na świecie jest grzech i że nie może
my świata uczynić lepszym, gdy się 
za, niego modlimy, gdy nauczamy, 
gdy; udzielamy sakramentów wszyst
ko dokonuje się samo.;.“  Ale choć 
trudno jest powiedzieć o książce 
Marshalla* Że jest realistyczną po
wieścią typu współczesnego (jak np. 
powieść Greęne‘a), ale raczej przy
pomina „uliteratyzowąne tezy“ , w 
rodzaju książek Cheatertona, tru 
dno nam się zgodzić na narzucanie 
autorowi żądania, by obraz życia za
stępował rodzajem apoiogii. L i ter ar 

itU-PS -tó® jeś.tmpologetyką — tyle ra
zy«, już się o* tym pisało. Marshall 
pokazał nam takich księży, jakich 
widział, nie robił z nich ..ckliwych 
boliaterów idei, ale ludzi, którzy 
wśród setek słabości spełniają jed
nak swoje, zadania.. Książka Mar* 
shąlla nie jest podręcznikiem dla se- 
inińąrzjiśtów, ale litworem literac
kim (a powodzenie je j jest tak. wiel
kie, ‘że w tej chwili je j nakład tylko 
W języku ańgiSlskim wynosi ponad 
1 milion egzemplarzy). Literatura 
katolicka lubuje .się w malowaniu
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Nad potem kołują bociany i  jastrzębie — 
rzeczywistość lnie jak miecz błyskawicy.
Na miedzach piętrzą się zaspy wstchnień, 
których nie zliczysz.

Przyjemnie dokucza oczom kurz zżętego żyta, 
kiedy lipiec kopami na rżyskach się roztył.
W dożynkowy wieniec wplata, przodownica 
dosyt.

Pan Bóg wyciąga miłujące ręce 
i  posyła swoje anioły: 
zanieście żniwiarzom dzbany pełne 
łaski i  pieśni.
Bo ludzie muszą być szczęśliwi
syci ... ,.y '■ . ;V
i  dobrzy.

'B ia łe miaóieczko
W białym miasteczku bezpretensjonalnie 
ludzie spacerują w niedzielę po ulicach boso, 
a pośrodku rynku
koczują nieszporne psalmy i echa polne. „ 
Wieczorem księżyc wyciąga z niebieskiego sitpięia 
gwiazdami nabijane wiosła: 
i  wypływa ponad dachy srebrnym promem.

Czasem ból jest bardziej piekący , 
i  łza bardziej słona.
Niekiedy noc jest czarna jak ludzkie zmartwienie 
—  tylko nasturcje palą się na balkonach "
gorącym jak miłość płomieniem. ’

Podobno ktoś ogłosił „wielką ideę“  niszczenia'1 
białych miasteczek, nasturcji i  ludzi: '
i  pogardę miłości i  zgody. »
Tego mieszkaniec białego miasteczka 
zrozumieć nie umie.
... Od powietrza, głodu, ognia i  wojny....

„przewrotów“  i  „przemian ducho
wych“  i  ehętnie by nawet zgodziła 
się na pokazanie zupełnie czarnych 
typów, byle by tylko można z nich 
było pod koniec książki zrobić anio
łów. Marshall inaczej: pokazuje jak 
mały, codzienny wysiłek małych, 
zwykłych, czasami nawet mało inte
ligentnych ludzi, tworzy — dzięki 
Łasce — wielkie dzieła.

3) Marshall pisze dla Anglików i 
o Anglikach. Trudno żądać, aby 
przymierzał swoją powieść do sto
sunków panujących w krajach, w 
których jego książki będą tłumaczo
ne. Pokazuje nam społeczeństwo an
gielskie absolutnie zdechrystianizo- 
wane, obojętne dla spraw wiary i 
nie mające o nich zielonego wyobra
żenia. Pozycja księży angielskich, 
czy szkockich jest na pewno inna niż 
dajmy na to —  naszych, inne są też 
zasadnicze założenia ich pracy. Ks. 
Nowickiego niepokoi fak t wyraźne
go lekceważenia przez Marshalla wa
gi grzechów nieczystych. Trzeba 
przyznać, że każdy czytelnik-katolik 
podziela w pierwszej chwili ten nie
pokój. Ale tylko w pierwszej chwili. 
Marshall wprawdzie jako przedsta
wiciel „zimnego“  narodu nie pojmu

je potrzeby tak gorącego stawiania 
kwestii grzechów nieczystych, jak  to 
się robi np. w krajach romańskich 
czy nawet u nas, — jednakie Mar
shall. sprawy nie lekceważy. Chodzi 
mu jedynie o uniknięcie nadmierne
go, jak nam się zdaje, wyolbrzymie
nia przekroczeń 6-ego przykazania 
ze szkodą dla innych problemów. Ist
nieje jeden przede wszystkim grzech 
— a tym jest brak miłości. Z niego 
płyną chciwość, egoizm, kłamstwa, 
fałsze, nadużycia siły, wyzysk. Za
trzymywanie się na fakcie cielesne
go przestępstwa — często nie po* 
zwala na wejście w głąb zagadnie
nia. Miłość, bodajże już św. Augu
styn to zauważył, nawet nieczysta — 
bywa czasami resztką, śladem, 
echem prawdziwej miłości. Wyzysk 
człowieka przez człowieka nie z mi
łością nie ma wspólnego.

I  dlatego trudno jest nam się zgo
dzić z potępieniem książki Marshalla. 
Byłoby na pewno lepiej, gdyby ó 
życiu księży i  katolików ukazywało 
się więcej pogodnych, pociągających 
książek w rodzaju „Chwały córy 
królewskiej“

Rzecz zabawna: ledwo ucichł atak 
na książkę, osądzający ją  surowo za 
apologię „idealizmu“  — spotykają ją  
cięgi za brutalny realizm, za „wcho
dzenie z kaloszami“  w sprawy świę
te. Tak to bywa na tym świecie...

A. P.

WOKOŁ KSIĄŻKI GREENE'A
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' Niedawno temu Ludwik B. Crze- 
ńiewśki ostro szarżował na ,¿Chwałę 
Córy Królewskiej“ , czyniąc to przy 
tyxh ;tąk . nieopatrznie, żę aż później 
wezwany'hą; pomoc’.r. m. musiał prze- 
śiąpjaó; .rejteradę. Kiedy wyszło 
„Sedno Sprawy“  Greena, ząprppotur 
wąłeni .znajomym1 zakład. Twierdzi
łem, żó Z; góry wiem, w jak i sposób 
książka zostanie zaatakowana. 
Zakład przezornie przyjęty nie zo
stał.. Ale prognostyki moje spełniły 
śię4 co dó. joty.- -4 Tym rasem ruszył 
do natarcia Tadeusz Borowski. Je
go operacja bojowa rozwija się we
dług tych samych zasád strategii, 
którę ' stosował L. B. Grzeniewski. 
To zfiączy żadnego zwracania u- 
wagi fią Artystyczne walory książki
i ¿ójprowądsopa do perfekcji sztuka 
ftiędostrźeganią rzeczy widocznych.

O całej katolickiej problematyce 
książki nie będzie tv tym artykule 
mowy. Przyjmujemy tę płaszczyznę 
dyskusji, która jest dla Borowskiego 
Wygodną i którą on sam wybrał (zu
pełnie tak samo jak w polemice z 
Gbpniewskiffi).

Borowski powiada, że książka 
Gi'éÓtm» której akcja dzieje się w 
jednej z kolonii brytyjskich nad 
At1ąri.tyk:iem, ; stanowi obronę ■ impe.r 
Naliáteü, „Dcftry katolik Gree&e 
misji’ ślepca“  ^ -  powiada Borowski.

- jpiizyżnaj'^ odr-ńśu, że Greené iśtot- 
¿ib .feie zajmuje się wprost sprawami
iróńtó:;«: fetói1 ''pSkóWie4 ~ „4 kolorowi 
ppdćjfei,' ;4: tSre F:tO1 sprawy są • prze- • 
(ijeżrteź grabieniem natury moralnej. 
k..ip,;;;iw4éi}íjnt¡f problemem. Ale któż 

pęża .. jednym Borowskim, pisa- 
Íyteiíi. áWiaíny» i. Wnikliwym zdo
ła Jfię ąąuważyć,. żej.pbrąz. bytowa
nia, .hiaiycii, ..urzędników w tej ko
lonii nai/ąUiWał; Gréené wspaniale 
pędzleii maczanym: w  .kuble z fa r
bą:'¡Urażającą4 Lponurą, 1 przeko- 
ńM naą,p7‘ tíodátkú, że jęst to pejząż 
tąaiiŚEycźńs', prawdziwy. ’

. « iííjgdaybiąfeńni w kolonii żądnej 
istotnej „ iw iatrościowej więzi spo
łecznej,!1 Kąrisrpwieżówsiwó, zawiść, 
śnabiahij ’p lo tk i,: doiíosy, I  szpiego
stwo. .SzpiegósIWó na każdym kro
ku AJiączsblu, szpiegostwo staiiowią- 
ep^gfmar'i: tajpÉSnic?’ kra-

jem. „Sfery gospodarcze“  — kupcy 
syryjscy, infernalne, zamaskowane 
typy pozbawione wszelkiej kultury i 
moralności. Bandytyzm. Prosty
tutki. Dom publiczny, opisany tak, 
że czytelnik ma wrażeńie jakby 
pi'zebrodził .gnojówkę.

Pokażcie mi człowieka przy zdro
wych zmysłach, który przeczytawszy 
„Sedno sprawy“  uwierzy w „misję 
dziejową“  Brytyjczyków w tamtej 
kolonii i we wszelkich innych?

„Tu jest całkiem inaczej niż w 
kra ju “  — twierdzi Greene. Racja. 
Czytając tę książkę, której koloryt 
miejscami' przypomina Dostojewskie
go, zastanawiałem się, że właściwie 
trudno sobie wyobrazi- podobną hi
storię wśród innej scenerii niż ta 
właśnie, kolonialna. To wszystko by 
jakoś nie wypadło przekonywująco, 
bez akompaniamentu zgrzytania sę
pich pazurów po fa listej blasze da
chów. Jakiś, może bardzo znaczny 
procent odpowiedzialności za defor
macje psychiczne bohaterów przypi
sać wypadnie roli środowiska. Śro
dowiska białych urzędników w ko
loniach imperium brytyjskiego, o 
którym lord Curzon pisał, iż zostąło 
powołane przez Stwórcę do celów 
specjalnych, a wzniosłych.

Nie znam dokładnej daty napisa
nia „Sedna sprawy“  (odpowiedzial
na jest za to spółka „Pax“ , która 
powinna była wydrukować tę wia
domość). Przyjmuję, że stało się to 
zaraz po wojnie. Po roku 1945. 
Czyli, że — okrągło licząc — dzie
sięć lat przed powstaniem „Sedna 
sprawy“  rozstał się z tym padołem 
Rudyard Kipling, główny w litera
turze chorąży imperializmu.

Wszyscy znamy „Księgę dżungli“ . 
A  czy pamiętacie jak w opowiada- 
r ‘u „Toomai — przyjaciel słoni“  po
kazany : ostał Sahib Petersen? Toż 
to prawie bóstwo wielkoduszne i 
Wspaniałe. Albo to końcowe opowia
danie (zapomniałem jego tytu łu), w 
którym jesteśmy świadkami debat 
pomiędzy zwierzętami, służącymi po
trzebom wojsk angielskich. Morał 
jego chyba taki. że te wszystkie ko
nie, woły, wielbłądy i muły więcej 
posiadają kultury niż ludzie z ;olo- 
rdwei świty emira Afganistanu

Zapytuję Tadeusza Borowskiego 
uroczyście i  głośno:

O czym świadczy linia rozwojowa: 
od „Księgi dżungli“  do „Sedna spra
wy“ ? Czy nie jest to przypadkiem 
dowód, iż niektórzy literaci angiel
scy coraz to bardziej oddalają się od 
zasad sir lana Hamiltona, dla któ
rego „wojna była rycerską baśnią, 
a rozszerzanie Imperium obowiąz
kiem“ ? I  czy nie jest dobrze, że się
0 istnieniu takiej tendencji dowia
dujemy? Bo najważniejsza jest właś
nie tendencja, to, co się rozwija, 
aczkolwiek może być w tej chwili 
jeszcze słabe. Teza, którą marksi
sta Borowski powinien znać lepiej 
niż ja.

Trudno mi jeszcze zrozumieć dla
czego Borowski nie zaatakował pew
nego artystycznego potknięcia się 
Greene‘a, co właśnie on powinien był 
zrobić. Bohater powieści, Scobie, to 
chrześ ijanin o buddyjskim zabar
wieniu. Wiadomo przecież powszech
nie, że w buddyzmie głównym naka
zem w stosunkach między istotami 
żyjącymi jest litość. Istnieje legen
da, że Budda oddał własne ciało na 
pokarm dzikiemu zwierzęciu zdycha
jącemu z głodu. Motywem postę
powania Scobiego jest też właśnie l i 
tość. A  Scobie jest -■ policjantem.
1 to od wielu lat. Zawód zaś po
licjanta — podobnie jak frontowa 
praktyka żołnierza — zabija, musi 
zabijać uczucie litości. To taka de
formacja zawodowa, bez której lu
dzie tego fachu nie mogiiby po pro
stu żyć.

Naprawdę, o ileż słuszniej postą
piłby Tadeusz Borowski patrząc p il
niej na to, co jest w książce napi
sane — mniej natomiast zwracają« 
uwagi na kolor okładki.

Unikajcie ł a t w i z n y  — o, mło
dzieńcy!

Paweł Jasienica

C z y t a j c i e
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Alan PATON

P Ł A C Z  U K O

Alan Patem był do niedawna, bo aż 
do roku 1948, postacią w literaturze 
światowej zupełnie nieznaną. Do
piero podróż w roku 19!,7 do Po
łudniowej A fryk i, dała mu oka
zję wykazania nieprzeciętnego ta
lentu pisarskiego i  ujawnienia zalet 
bystrego i  wnikliwego obserwatora. 
Wynikiem tej podróży była powieść: 
„Płacz, ukochany kraju“  (Cry, the 
beloved country)- o której można 
śmiało powiedzieć, że poruszyła cały 
postępoioy chrześcijański zachód i  
skierowała uwagę na piękno Połud
niowej A fryk i, ucisk je j czarnych 
mieszkańców, uprzywilejowanie bia
łej rasy i  tragiczne skutki angielsko- 
holenderskiej polityki rasowej.

Bohaterem powieści jest stary 
Zulus, pastor, Stefan Kumało, 
kapłan nie sprecyzowanego bliżej wyz 
nania protestanckiego, który przeży
wa tragedię w obliczu strasznej nie
doli swojego ludu. Ze swych ro
dzinnych wyżyn nad Ixopo wyrusza 
on do Johannesburga, „miasta wszel
kiego zła“ , w poszukiwaniu jedynego 
syna Absaloma, który od wielu już 
miesięcy nie daje znaku życia. Pastor 
wie dobrze, że droga do Johanne
sburga, to droga do zepsucia, zbrodni 
i  zguby dla wielu spośród tubylczej 
młodzieży; oczekuje więc najgorszego.

Poszukiwania trwają długo, przy
nosząc ojcu wiele bólu i  rozgoryczeń. 
Przy pomocy kilku życzliwych ludzi 
natrafia na ślady syna, dowiaduje 
się o jego kolejnych upadkach; tu o 
kradzieży, tam o złym towarzystwie, 
gdzie indziej o pobycie w domu po
prawczym, skąd niedawno Absaloma 
wypuszczono; wreszcie znajduje sy
na w więzieniu, oskarżonego o za
mordowanie A rtura  Jarrisa, białe
go, który całe swe życie poświęcił 
sprawie polepszenia bytu czarnej ra
sy i  walce o sprawiedliwość .społecz
ną. W scenach rozgrywających się 
pomiędzy czarnym ojcem mordercy, 
a białym ojcem zamordowanego,
Alan Paton osiąga wyżyny tra
gizmu.

Napisana pięknym poetyckim sty- 
tem,' „Plącz, ukochany kraju“ , to po
wieść smutna, to oskarżenie systemu 
społecznego, który kieruje uciemię
żony lud tubylczy na drogę zbrodni.

Niezależnie od tych zalet _  książ
kaPalona grzeszy nadmiarem jakie
goś humanitarnego cierpiętnictica, 
nie ukazuje żadnych perspektyw wyz 
wolenia, czarnej' ludności, które mo
głoby się jedynie dokonać na drodze 
świadomej walki rewolucyjnej. — 
Istotne linie podziału zostają może 
nawet wbrew woli aktora zamazane, 
a. Zwłaszcza razi gdy Paton kreuje 
na bohatera pozytywnego — człowie
ka, który wykazuje stanowczo zbyt 
daleko ■ idącą lojalność wobec norm 
prawnych ciemiężycielskiego systemu.

Red.
*

Wierz mi, że trwoga ogarnęła kraj. obchodów i jednym przy telefonie! 
Coż bowiem może człowiek zrobić, Tó już druga zbrodnia tego rodzaju 
gdy aż tak wielu rządzi się bezpra- w okresie ostatnich trzech miesięcy, 
wiem? Któż będzie radować się pięk- musimy więc stanowczo domagać się 
nem swej ziemi, swym siedemdziesią- silniejszej ochrony! 
tym rokiem życia i  słońcem spływa
jącym na pola, gdy trwoga gości w (Brawa).

Kolego Mc Laren, czy zechcejego sercu? Któż potrafi spacerować „  — ____,
beztrosko w cieniu drzew, gdy pięk- Pan odczytać naszą rezolucję? 
ność ich kryje w sobie niebezpieczeń
stwo? Któż może leżeć spokojnie w 
.swym łóżku, gdy ciemność owiana 
jest tajemnicą? I  jacy kochankowie

** *
... Twierdzę, że dotąd będziemy zmu 

szeni obawiać się zbrodni tubylczych,jcou i  jacy aocnanKowie ' ---------- .......
leżeć będą miłośnie pod baldachimem doPóki tubylcy tej ziemi nie zdobędą 
z gwiazd, kiedy niebezpieczeństwo nad<-hnienia do wykonywania wznio- 
wzrasta im głębiej się kryją? słych zadań i  nie pozwoli się im pra

cować dla wielkich celów. Tylko bo- 
Są głosy, które mówią co trzeba wiem fakt, że nie posiadają oni' god- 

uczynić, są ich setki i tysiące. Jakiż nych działania zadań, ani celów, 
jednak z nich pożytek, gdy potrzeba zwraca ich na drogi pijaństwa, zbrod- 
ci rady, a jeden mówi to, inny tamto, ni > prostytucji. Cóż wolelibyśmy, 
a jeszcze inny coś, co nie ma nic czy praworządny, przedsiębiorczy i 
wspólnego ani z tym, ani z tamtym... konsekwentny w swych dążeniach lud

tubylczy, czy też społeczeństwo rzą- 
dzące się bezprawiem, próżniacze i 
pozbawione dążeń? Zaiste prawdą 

... Ladies and gentlemen! Czyż to jest, że nie wiemy tego sami, bo oba- 
nie okropny skandal, że tak mało wiamy się skutków zarówno jednego, 

policji? Dzielnica nasza płaci jak i drugiego. I  tak długo póki wa- 
większe podatki, aniżeli większość hamy się, płacić będziemy drogo za 
dzielnic Johannesburga i eóż nam za wątpliwą przyjemność nie sprecyzo- 
to dają? Trzecioklasowy posterunek wania swej postawy. Odpowiedź tym- 
policji, z jednym posterunkowym do czasem nie leży absolutnie, chyba, że

tylko na krótko, w zwiększeniu sze
regów policji i wzmocnieniu ochrony 
(Brawa).

— Sądzi pan więc, panie de Vil- 
liers, że powiększenie ilości szkół da
łoby w rezultacie obniżenie stopnia 
przestępczości wśród młodzieży tu
bylczej ?

— Jestem tego pewny, panie prze
wodniczący.

— Panie de Viiliers, czy jem pan 
w posiadaniu danych, odtnw/acych 
się do procentowej ilości dzieci w 
szkołach?

— Panie przewodniczący, w Johan- 
nesburgu nie więcej niż czworo; i  
pośród dziesięciorga dzieci w vdc,, 
szkolnym, uczęszcza do szkól ' -r 
ezworga nawet jedno nie .•»■ągnie 
szóstego oddziału. Sześcioro dzieci 
kształci się na ulicach.

— Panie przewodniczący, czy mógł
bym zadać panu de Viiliers ; 'dno 
pytanie?

— Ależ proszę bardzo, panie Scott.
— Jak pan sądzi, panie de Viiliers, 

kto powinien opłacać te .szkoły?
— My sami powinniśmy je opła

cać. Jeśli postanowimy czekać póki 
tybylczy rodzice będą w stanie sami 
je opłacić, przyjdzie nam w inny 
sposób ciężko za to odpokutować.

— A czy nie sądzi pan, panie de 
Viiliers, że rozwój szkolnictwa do
starczy jedynie sprytniejszych prze 
stępców?

— Jestem przekonany, ■ że tak nie
będzie. *

" T® Pozwoli pan dać sobie przy
kład. Pracował u mnie chłopiec któ
ry  ukońęzył sześć oddziałów P.-awdzi 
wy gentleman, muszka, ka P̂ ft.isy na 
bakier* ukarpetki — ostatni krzyU- 
mody. Traktowałem go dobrze i pła 
ciłem dużo. Czy uwierzy pan. nanie 
de .Viiliers. że ten Właśnie skohezo- 
ny łajdak...

** *
— Wiesz, Jackson, uważam, że 

powinni wprowadzić przymus w sto
sowaniu przepisów rezerwatowych.

— Ależ mówię ci, że przepisy re
zerwatowe nie dają żadnych rezulta 
tów.

—’ Dadzą, jeśli zastosuje się przy
mus.

— Przymusu nie da się zastosować. 
Czy wiesz o tym, że co- ocznie posy
łamy do więzień zakłamanie tych prze
pisów sto tysięcy tubylców? Tam sty
kają się oni z z prawdziwymi prze
stępcami.

—- Nie, Jackson, nie jest aż tak 
źle. Wiem, że próbuje się używać ich 
do prac drogowych, rolnych i  innych.

— Może ty  wiesz lepiej. Nie wpły
wa to jednak na moją tezę, że przy
mus w stosowaniu przepisów rezer
watowych nie da się wprowadzić. 
Możesz wysyłać ich do prac drogo
wych, rolnych, lub Wszystko jedno 
dokąd, nawet do diabła, ale nie po
wierz mi, że Stawianie przed sądem 
stu tysięcy ludzi jest zdrowym obja
wem.

— Jaki więc byłby *■ ój plan?
A właśnie. Pojęcia nie mam ,cc 

bym zrobił. Twierdzę jednak stanow
czo, ż przepisy rezerwatowe nie da
ją żadnych rezultatów.

— Byliśmy moj. rosa « ogrodzie 
zoologicznym, ale u> -■ się tam dzieje 
jest naprawdę nie d zniesienia Zu
pełnie nie rozumiem, dlaczego nie 
przeznaczają osobnych dni d’ tu 
bylców.

— Moja droga, ja prostu nu 
chodzę tam więcej w niedzielę. Cho 
dzimy z Jasiem i Penelopa w inne 
dni.. Gwoli sprawiedliwości' trzeba 
jednak przyznać, że ci biedacy nie 
mają dokąd pójść.

— Czemu więc nie wybudują dla 
meh jakichś domów rozrywkowych?

Kiedy chcieli zbudować dia nich 
ośr- "lek rozrywkowy na terenach po- 
1* golfowego w Hillside, podniósł się 
taki krzyk, że. musieli p»-ojekt odrzu-
n-c*

Ależ moja droga, przecież, te 
byłoby wykluczone. Hałas byłby nić 
do zniesienia.

Siedzą więc mż na chodnikach

i 1 erczą po rogach ułic, a wierz mi, 
że tam hałas jest równie nieznośny. 
Ty nie masz zresztą czym się przej
mować, bo w twojej okolicy nie ma 
v. tym zmartwienia.

- Nie bądź złośliwa, moja droga. 
Czemu nie mieliby wybudować do- 
żych ośrodków rozrywkowych 5 dar 
im bezpłatny dojazd autobusami do 
tych miejsc.

— Gdzie na przykład?
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Abu‘I Kassem Firdausi *)

Spotkanie Z .ata
(Z poematu „Szach Nameh“ )

Jud słońce w duli skryło tuia-rz opłomienioną. 
i " '  "  rómie do dworzyszcza i  dzwierze zamieniono 
i klucze w pęk zesuto, gdy przy Żalu stanie 
służko pięknej Rudabeh i  powie;

- -  Chodź, panie, 
wszystko gotowe.

Idzie we dworzyszcza książę,
, jak się godzi iść ku niej, z którą losy wiąże
no zawsze.

Czarnooka i  różanolica, 
smukła, ni cyprys, pełnią uwieńczon księżyca, 
panna królewska czeka na wieży swych dworzyszci 
i, ujrzawszy Destana, tkliw ie się zatrwoży 
i  wola:

Tutaj losy przywiodły cię dobre,
0 panie! Szczęść się, szczęść się twojej duszy

chrobrej,

ojca dzielnego synu i  dziedzicu dzielny.
Niechaj Bóg cię otoczy laską nieśmiertelny
1 niech pod twoje stopy niebiosów nachyli.
Służki, m i opisały ciebie jak najmilej
i  nie skłamały. Nocą, sam, przybyłeś pieszo 
zaraz się stopy twoje spoczynkiem ucieszą.

Słucha Zal pozdrowienia, co, jak pieśń, roztrąca 
cichość i  w idzi piękną, podobną do słońca.

I oto Zal odpowie:
— Bądź m i pozdrowiona!

Ileż razy klękałem pod gwiazdą północy 
i  prosiłem u, Boga łaski i  pomocy, 
abym ciebie oglądał! Jam dziś szczęście spotkał, 
kiedy mnie tak pozdrawiasz, o, królewno słodka.

Jedną tylko się smucę rozłąką i  chmurzę: 
ja, u wrótni, na dole, ty, za wrótnią, w górze, 
pragnienie zbliża, mu,r nas od siebie oddala.
Co robić?

W ięc Rudabeh warzy słowa Zala 
i, podobna do Beri, tęsknocie książęcej 
współczuje i  unosi ramiona dziewczęce, 
muska bujne kędziory i nagle warkocze 
ciemne, jak noc, gdy nawet księżyc się omroctył, 
rozemknie spod nałęczki, rozwinie, rozplecie 
i  ciska wdól z okrzykiem:

O, Pehlewi, dziecię
odważnych, prędzej, śpiesz się, lwim pokrzep

westchnieniem
pierś szeroką i s iły spręż w sobie na mgnienie, 
i  ogarnij, i  pochwyć warkocz, wić tę ciemną 
i  wespnij się, tu, w księżyc i  stawaj przede mną 
w promieniach, •

Słowom panny prześlicznej się dziwi 
syn chrobrego władyki, lecz się nie przeciwi.
Całuje warkocz. Panna czuje pocałunek.
Powiada Zal:

— Ej, klnę się na tę jasną łunę. 
na te wśród nieba jutrznie błyszczące, na słońce, 
że nigdy nie uczynię krzywdy miłującym, 
ani serc oszalałych sięgną kiedyś groty.

Rzekł i  z d łoni służebnej czarne bierze sploty, 
zawiąże na warkocz supeł, rzuca w górę 
Jo Rudabeh i  skokiem zawisa nad murern 
i siada.

4 do Peri podobniejsza panna 
pozdrawia go i  rękę uśoiśnie Destana

*) Firdausi -■— wielki poeta perski 
z X w. po Nar. Chr.
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CHANY KRAJU
— Ależ ty jesteś nudna, moja dro

ga. Dłaczegóżby na przykład nie w 
City?

— I  ileż czas’? zajmie im dojazd 
tam? Ile godzin wolnego ty dajesz w 
niedzielę swoim służącym?

— Ach, za gorąco na taką dysku
sję. Moja droga, weź, proszę, swoją 
rakietę. Wołają nas. Popatrz, oto 
pani Harvey i Thelma. Tylko pamię
ta j, żebyś grała jak szatan, słyszysz?

Niektórzy domagają się natychmia
stowego podziału Południowej A fryk i 
na odrębne terytoria, gdzie biali żyć 
będą bez czarnych, a czarni bez bia
łych, gdzie czarni' sami uprawiać bę
dą swą ziemię, kopać swe minerały 
i administrować według własnych 
praw. Inni wołają o zniesienie syste
mu, który ściąga mężczyzn do miast 
bez żon i dzieci, rozbijając w ten 
sposób szczep, rodzinę i człowieka,

Tłum- Janusz KAW EC KI

i /iRudabed)
i  uchodzą, oboje szczęściem odurzeni,
W głąb dworzyszcza, Rudabeh na licu się mieni 
i  trzyma dłoń ksiąźęcia.

Komnaty przed nimi 
królewskie i  jaśnieją blaskami złotymi, 
jak raje, pełne światła. Rząd służebnic stoi 
i  czyta z diamentowych źrenic pani swojej,
Rudabeh, wolę cichą je j oraz życzenie 
kryjome. Oczy Zala uderza olśnienie:
Jej to lice, kędziory w srebrzystej nalęczy, 
je j dziewicze powaby w tej przeźrocze! tęczy, 
w pierścieniach, ramiennikach, zauszniczkach

cennych,
które zdają się z kształtu, ni pszczoły w wiosennym 
ogrodzie. A jagody królewskiej tej panny 
są jakoby wśród l i l i j  kraśne tulipany, 
a kędzior za kędziorem się wije. Pehlewi, 
przy księżycznej królewnie słoneczny królewk, 
na czole, jak przystoi, ma z rubinów diadem

i  krzywy fniecy na- piersi. Sppgląjąnieni rad 
obe jm ie  w ra z  Rudabeh owe sobie m iłe  
ramiona i  uwielbi zaklętą w nich siłę, 
krzepkośćj co łamie cedry, skałą w niebo śmiga, 
a jeno woli bożej nie słuchać się wzdryga.
Zaś im więcej nań patrzy, tym kocha goręcej.
W najsłodszym upojeniu Zal całuje ręce 
Rudabeh.

Lwu czyi umknie się z objęć kozica?

I  rzekł Zal do królewny:
—  O, księżycznolica,

o, srebrna, cyprysowa, która piżmem pachniesz. 
Wiem, piękna, że na ciebie Minuczer się żachnie 
i  że te dziewosłęby Sam, Nerimanowic, 
mój ojciec, będzie ganił i  biczem synowi 
groził, a nawet śmiercią. Wszelako nie stoję 
ani o ciało, ani o życie się boję.
Bo mdłe zetli się ciało, życie zgaśnie: żałuj, 
minąłeś, biedny człeczę, zawijaj się w całun.
Ale przysięgam, panno, przebóg, na to ramię 
sprawiedliwe, że wiary ci nigdy nie złamię 
i  że Boga ubłagam, żarliwymi modły, 
by wyżenął nienawiść i  złość, które zwiodły 
Minuczera i  Sama pysznego koroną, 
królów nad króle. M iła  tyś jest moją żoną 
przed, Bogiem i  przed światem.

A na to królewna 
Rudabeh:

—  Bóg m i świadkiem, panie, jakom rzewna 
słodko się klęła klątwą i  jego imieniem,
żem ślubiła Żalowi po ostatnie tchnienie, 
że Zal złocistowłosy dla mnie Perhewanem, 
on moim skarbem, chwałą, duszy, ciała panem 
wiek wieków.

... W błogie rozkosz chwyciła ich pęta 
i  kołysa i  tu li, aż sic zapamiętał 
Zal i  luba, do Peri podobna, Rudabeh.

A już z ogrodu powiew nadlatuje, słaby 
jeszcze od snu, już -orza na wschodzie się pali, 
już surmy i  kotły g. iją  w cichej dali 
u namiotów różanych w obozie ksiąźęcia,.
Dopieroż Zal się ocknie w pieściwej objęciach 
Rudabeh i  we dwoje płaczą rychłej pory
rozstania:

— Ach, że ranek tak skory, tak skory.
Boruj nam jeszcze chwilkę, nieppczciwe słońce.
Zegna Zal pocałunkiem je j Hco płonące
i  powieki i  z muru poza wrńtnię skacze 
i  znika.

Według J. Mohla tłumaczył Janusz Kaweckt |

a w zamian żądają wybudowania wio
sek dla robotników kopalnianych i 
przemysłowych.

4l i kościoły także wołają. Kościo
ły używające języka angielskiego wo
łają o rozszerzenie akcji szkolnictwa,
0 zniesienie ograniczeń nałożonych 
na rozwój tubylczych . chów robot
niczych i indywidualnej inicjatywy 
tubylczej. Kościoły używające języka 
Afrikaans pragną, aby tubylcy uzy
skali możliwości rozwoju po swej 
własnej linii i napominają swych 
wiernych, że upidek wiary w rodzi
nie, gdzie służba brała kiedyś udział 
w modłach domowych, przyczynił się 
częściowo do moralnego rozkładu lud
ności murzyńskiej. Zrównania wobec 
prawa nie żąda jednak ani kościół, 
ani państwo.

*
Tak, tak, głosów są setki i tysiące. 

Ale cóż można zrobić, gdy jeden wo
la to, drugi o coś innego? Któż 
wie, jak stworzyć ostoję pokoju z 
tego kraju, w którym czarni tak bar
dzo przewyższają liczebnie białych? 
Niektórzy mówią, że ziemia ma dość 
bogactw dla wszystkich, że więcej 
dla jednego nie oznacza wcale mniej 
dla drugiego i że awans społeczny 
jednego nie oznacza poniżenia dru
giego. Mówią oni, że nędznie opłaca
ny robotnik, to w rezultacie zbied
nienie całego narodu, a lepiej opła
cana praca, to podwyższenie kon
sumpcji i zwiększenie produkcji prze
mysłu i wytwórczości. Inni znów 
mówią, że polityka taka jest niebez
pieczna, bo lepiej opłacany robotnik 
będzie nie tylko więcej kupował, 
lecz. również więcej czytał, myślał, 
pytał i nie będzie już dłużej chciał 
pozostać niemym i poniżonym.

Kto wie, jak mamy kształtować 
ten kraj? Boimy się przecież nie ty l
ko utraty naszych majątków, lecz 
również utraty naszej wyższości i 
naszej białości. Niektórzy, owszem, 
przyznają,, że przestępczość tubylcza 
jest złem, ale czyż to właśnie nie by
łoby stokroć gorsze? Czyż nie lepiej 
utrzymać nasz stan posiadania, a 
cenę tego opłacać trwogą? Inni jed
nak pytają, czy trwogę taką znosić 
można bezustannie? I czy to nie ta 
właśnie trwoga zmusza w ogóle ludzi 
do rozmyślań o tych sprawach?

-i*# *
Nie wiemy. Nie wiemy. Będziemy 

dalej żyć z dnia na dzień, uzbrajać 
drzwi większą ilością Garnków; kie
dy ta zła suka sąsiadów oszczeni się 
niedługo, weźmiemy od nich mądrego, 
złego psa i mocniej trzymać będzie
my w dłoniach nasze torebki. Trzeba 
się będzie obyć bez oglądania nocą 
wspaniałości afrykańskich drzew i 
bez miłosnych wzlotów pod gwiaździ
stym niebem. Przestaniemy wracać 
nocą do domu w nietrzeźwym stanie
1 obejdziemy się bez spacerów po ja 
snych od gwiazd łą k -h . Będziemy 
ostrożni i usuniemy z normalnego 
trybu życia to i tamto, a otoczymy 
się murem ostrożności i bezpieczeń
stwa. Życie nasze straci rozmach, 
1 -■z wciąż będzie to życie wyższych 
istot; żyć będziemy w strachu, lecz 
przynajmniej nie będzie to strach 
przed czymś nieznanym. Głos sumie
nia zostanie stłumiony; płomień ży
cia nie będzie zgaszony, lecz ukryty 
i przekazany pokoleniu, które na no
wo go roznieci, a stanie się to pew
nego dnia, który dotąd jeszcze nie 
zaświtał. Kiedy i jak dzień ten na
dejdzie, o tym w ogóle myśleć nie 
będziemy.

** -Y
Dziś wieczorem odbędzie się zebra

nie w Parkwold, takie same jak wćzo

raj odbyło się w Turffontein i jakie 
ju tro  wieczorem odbędzie się w May- 
fa ir. Zgromadzeni żądać będą zwięk
szenia sił policyjnych, cięższych wy
roków dla czarnych włamywaczy i 
kary śmierci dla tak: h spośród nich, 
którzy dokonując włamania, posiada 
ją  przy sobie broń. Niektórzy żądają 
wprowadzenia nowej polityki wobec 
tubylców, która pokaże im kto jest 
pajiem tej ziemi oraz ukrócenia dzia
łalności Kafferboeties*) i komuni
stów.

frakc ja  lewicowa ? ' mież zbiera 
się dzisiaj, by dyskutować na temat: 
„Długofalowej polityki celem zlikwi
dowania przestępczości wśród tubyl
ców“ i zaprosiła zarówno europej
skich, jak i tubylczych działaczy, by 
przedstawili s"-ój punkt widzenia. 
Związek Katedralna dyskutować bę
dzie także dzisiaj na temat: „Isto t
nych przyczyn przestępczości tubyl
czej“ . Ponury cień wisieć będzie jed
nak nad tym zebraniem, bo główny 
prelegent, pan A rtu r Jarvis został 
wczoraj w nocy zastrzelony w swym 
domu w ParkwoH.

-fi -fi
Plącz ukochany kraju nad losem 

niezrodzonego dz' cięcia, które odzie- 
d ' -zy nasz strach. Niechaj nie ko
cha ono tej ziemi zbyt gorąco. Nie
chaj nie śmieje się ono zbyt radośnie, 
gdy woda spływa z pomiędzy palców 
rw '»awionych dłoni, ani niech nie 
stoi zhvt cicho, kiedy zachodzące słoń
ce ozłaca przestrzenie łąk. Niechaj 
ni wzrusza się, gdy słyszy śpiew 
ptaków tego kraju, ani niech nie 
wkłada zbyt wiele serca w miłość 
do jakiegoś szczytu, lub doliny. Strach 
bowiem okradnie go ze wszystkiego, 
jeśli da z siebie zbyt wiele.

— Ksiądz Msimangu!
— Aha, pani jest panią Ndlela z 

End Street.
Proszę księdza, policja była u

mnie.
- Policja?

Tak dowiadywali się o syna sta
rego pastora. Szukają go,

— Za co, matko?
— Nie powiedzieli mi.
— Czy za coś złego, matko?
— Wygląda, że tak.
— No i co dalej, matko?
— Bałam się, umfundisi,**) więc 

dałam mu adres pani Mkize, na Dwu
dziestej trzeciej alei N r 23, w Alek
sandra. Jeden z nich powiedział wte
dy, że owszem, ta kobieta nieraz już 
była wmieszana w podobne sprawy.

— Dałaś im jednak ten adres?
Stał cicho w drzwiach.

Czy źle zrobiłam, umfundisi?
— Nie matko. Nie zrobiłaś źle.
— Bałam się bardzo.
— Takie są przepisy prawa, mat

ko. A  my musimy według nich postę
pować.

— Dziękuję ci, umfundisi.
Dziękuje prostej kobiecie i żegna

się. z nią. Stoi przez chwilę bez ru
chu, potem szybko obraca się i idzie 
do swego pokoju. Z szuflady stolika 
wyciąga kopertę, a z niej banknoty. 
Patrzy na nie posępnie, a potem zde
cydowanym ruchem wsadza do kie
szeni i chwyta za kapelusz. Ubiera 
się do wyjścia, potem spogląda nie
pewnie przez okno na dom pani L it- 
hebe, potrząsa jednak przecząco gło
wą. Nie, nie powie mu o tym. Jest 
jednak za późno, bo gdy otwiera 
drzwi wyjściowe, pastor Kumało 
stoi przed nim.

— Czy wychodzisz, mój przyjacie
lu?

Msimangu milczy.
— Tak —. mówi wreszcie.

— Mówiłeś przecież, że będziesz 
■i rac o wał przez cały dzień w swoim 
pokoju.

*) Kafferboeties —■ pogardliwe sło
wo, pochodzące z Afrikaans, określa
jące niegdyś białych, bratających się 
z czarnymi, a obecnie każdego pracu
jącego dla polepszenia bytu czarnych.

**) umfundisi — oznacza „pan" 
albo „ksiądz“ .

Msimangu chciałby zdecydowanym 
tonem zapytać, czy nie wolno mu ro
bić, co mu się podoba, lecz coć po
wstrzymuje go. -— Wejdź. — mówi.

— Nie chcę ci przeszkadzać, przy
jacielu.

— Wejdź. — powtarza Msimangu 
i zamyka drzwi. — Przyjacielu, była 
tu pani Ndlela z tego domu przy 
End Street, Sophiatown, który od- 
wied ’iśmy.

Kumało słyszy poważny ton gło^u 
tamtego. - Czy -ą jakieś wieści? — 
pyta, lecz w głosie czai się. strach.

— Tylko takie, — odpowiada Msi
mangu — że policja przyszła do jej 
domu w poszukiwaniu za twoim 
chłopcem. Dała im adres pani Mkize 
w Aleksandra.

— Za co poszukują chłopca? — 
pyta Kumało cichym, drżącym gło
sem.

Nie wieni. Właśnie chciałem te- 
rer tam pojechać.

Kuma1 spojrzał na niego tak 
smutnym i pełnym wdzięczności 
wzrokiem, że rozdrażnienie tamtego 
minęło zupełnie. — I  chciałeś poje- 
cha- sam? — zapytał staruszek.

— Tak, lecz teraz, kiedy ci już 
o tym powiedziałem, możesz pojechać 
ze mną.

— W jaki sposób dostaniemy się 
Ir u, przyjacielu? Autobusy nie kur
sują.

— Chciałem jechać taksówką. Mam 
pieniądze.

— Ja t-kże mam pieniądze i nikt 
poza mną nie powinien za to płacić.

— To nie będzie drogo kosztować.
Kumało rozpiął marynarkę i wyjął

z ochotą portfel. — Mam tu pienią
dze — rzeki.

— Użyjemy ich więc. Chodź, po
szukamy taksówki.

** *

— Pani Mkize!
Cofnęła się wrogo.
— Czy policja była tutaj?'
— Byli niedawno.
— Czego chcieli?
—- Szukali chłopca.
— I co im powiedziałaś?
— Że już rok temu wyprowadzi! 

się stąd.
—• I  dokąd pojechali?
— Do Shanty Town.
— Na adres, którego wtedy nie 

znałaś, prawda? — rzekł zimno.
Sporzała na niego nadąsanym wzro 

kiem. — Cóż miałam zrobić? — tłu
maczyła się. — Przecież to była po
licja.

— Trudno. Jaki adres im podałaś?
— Nie znam żadnego adresu. Po

wiedziałam im tylko, że wyprowadził 
się do Shanty Town. — Ogień w nią 
wstąpił. — Mówiłam księdzu prze
cież, że nie znam żadnego adresu!

** *

— Pani Hiatswayo!
Kobieta o miłej twarzy uśmiechnę

ła się i poprosiła ich do mieszkania.
— Nie, nie wejdziemy. Czy policja 

była tu?
— Tak, była, umfundisi.
— I czego szukali?
— Szukali chłopca, umfundisi.
— Za co, matko?
— Nie wiem, umfundisi.
— ' Jokąd poszli?
— Do domu poprawczego, umfun

disi.
— Powiedz mi tak w zaufania, 

ery. wyglądało to na coś groźnego?
— Nie wiem, umfundisi.
— Zostań z Bogiem pani Hlats- 

wayo.
— Idź' z Bogiem, umfundisi.

** *

— Dzień dobry, przyjacielu.



«

S t ;  IX;
„D  Z I  g I  J U T R  O'1

Nr 32 < m \

TOPIEŃ ÍÍVIV l/RflŁNv||l»VD !̂EK(KUŁf URAlNv3r¥P^rEFiI KW/WRfiLNV

W/fouj»'
NAGRODY PAŃSTWOWE
Prezydium Rządu na wnio

sek komitetu Państwowych 
Nagród Artystycznych przy
gnało nagrody artystyczne — 
pierwszego, drugiego i trze
ciego stopnia — za rok 1950.

Rzeszów. Kolumna rucho
mej wystawy gospodarczej w 
okresie letnim odwiedza miej
scowości  ̂ woj. rzeszowskiego 
(Przemyśl, Rzeszów, Jarosław, 
Gorlice, wieś Kamień i Mie
lec).

Młociny. Muzeum Kultur

NAC ODY ARTYSTYCZNE 
W dziedzinie literatury. 
Nagrody pierwszego stopnia; 

1> WŁADYSŁAW BRONIEW 
SKI — za całokształt twór
czości, 2) MIECZYSŁAW JA 
STRUN — za „Adama Mickie
wicza“ , 3) LEON KRUCZ
KOWSKI — za „Niemcy“ .

W dziale plastyki.
Nagrody pierwszego.stopnia;

1) WŁADYSŁAW DASZEW
SKI — za całokształt twór
czości ze spetjalnym wyróżnie
niem plastycznego opracowa
nia sztuk „Jegor Bułyczow“ 
oraz „Krakowiacy i Górale“ ,
2) J. JARNUSZKIEWICZ i 
ST. LISOWSKI — za pomnik 
bohaterów Arm ii Czerwonej.

f
W dziale muzyki.

Nagroda pierwszego stopnia; 
ZESPÓŁ PROFESORÓW przy 
gotowywujący kandydatów do 
14 Konkursu Chopinowskiego 
(DRZEWIECKI, EKIER,
HOFFMAN, _ SZPINALSKI, 
SZTOMPKA. KAZUROWA, 
WOYTOWICZ, ŻURAW-
LEW ).

W dziale teatru.
Nagrody pierwszego stopnia: 

1) LUDW IK SOLSKI, 2) 
ALEKSANDER ZELWERO
WICZ.
W dziale filmu.
Nagrody pierwszego stopnia 

nieprzyznane.
Nagrody drugiego stopnia;

1) Zespół twórczy F ILM U  
„CZARCI ŻLEB“ (KAŃSKI, 
FORBERT i inni), 2) Zespół 
twórczy F ILM U  „SZEROKA 
DROGA“ (GORDON. MAŁ- 
CUŻYŃSKI, W IERNIK, 
WOYSZNIS, SAMUCEWICZ).
W dziale architektury.

Nagrody pierwszego stopnia :
1) Zespół „PRACOWNIA 
W—Z“ za pracę nad Trasą i 
Mariensztatem (SIGALIN, 
KNOTHE, JANKOWSKI, 
STĘPIŃSKI, SKIBNIEW - 
SKI), 3) architekci J. ZA
CHWATOWICZ i W. B IE

GAŃSKI — za prace koło kon
serwacji zabytków, 
e NAGRODY NAUKOWE

Prezydium Rządu, na wnio
sek Komitetu Państwowych 
Nagród Naukowych — przy
znało państwowe nagrody nau
kowe — pierwszego, drugiego 
i trzeciego stopnia — za rok 
1950. Otrzymali je ( podajemy 
tylh-n nagrody pierwszego, ew. 
'L-ngingo stopnia).
W dziedzinie nauk technicz
nych.

Nagrodę pierwszego stopnia: 
prof; inż. W. WIERZBICKI 
(Warszawa) za określenie 
współczynnika bezpieczeństwa 

■ w budownictwie.
w dziedzinie nauk rolniczo- 
leśnych.

Nagroda pierwszego stopnia: 
prof. dr. C. KONEFEJSKI 
(Warszawa) za prace w 
dziale mechanizacji rolnictwa. 
W dziedzinie nauk matema

tyczno-przyrodniczych.
Nagroda pierwszego stopnia: 

P ro f .  dr T. MARCHLEWSKI 
(Karków) — zą badania w 
dziedzinie biologii.
W dziedzinie nauk humani
stycznych.

Pierwszej nagrody nie udzie
lono nikomu.

Nagrody drugiego stopnia:
1) dr K. RADECKI (Kraków)
— za całokształt pracy biblio
graficznej i edytorskiej i wy
dobycie na jaw postępowego 
nurtu w polskiej literaturze 
mieszczańskiej X V II w. 2) ZE
SPÓL KIERUJĄCY BADA
N IA M I nad początkami pań
stwa polskiego w składzie dvr.
Z. KEMPIŃSKI, prof. A. 
GOEYSZTOR, prof. K. MA
JEWSKI, prof. Z. RAJEW- 
SKI — za dotychczasowe wyni
ki badań wykopaliskowych i 
koncepcyjnych.
W dziedzinie nauk lekarskich.

Nagrodę pierwszego stopnia 
uzyskał zeszłoroczny laureat 
nagrody im. W. Pietrzaka — 
prof. dr L. HIRSZFELD 
(Wrocław) za całokształt do
tychczasowego dorobku nauko
wego, a w szczególności za 
wkład do akcji masowego zwal
czania chorób wenerycznych i 
do diagnostyki duru brzuszne
go.

Ludowych, mieszczące się cza
sowo w Młocinach, otworzyło 
zaczątek działu etnografii 
pozauropejskiej, a mianowicie 
wystawę sztuki ludów A fryk i 
murzyńskiej i Oceanii. Obej
mie ona rzeźbę, maski ob rzę 
dowe oraz sprzęt artystyczny.

( i i i I

W Warszawie bawiła przez 
cztery dni delegacja uczonych 
chińskich w składzie: Wu Ju- 
szun,^ Wang Kan-cheng, Hua 
Loo-Keng, Yun Tse-cziang.

X
M Warszawskiej Akademii 

Medycznej otworzony będzie 
z nowym rokiem szkolnym spe
cjalny oddział pedjatryczny, 
obejmujący czwarty i piąty 
rok studiów.

X
Wnuczka Adama Mickiewi

cza — Maria Mickiewicz po
darowała Muzeum Narodowe
mu' w Warszawie szereg cen
nych pamiątek mickiewiczow
skich : sztychy, wydawnictwa 
i dokumenty z których część 
stanowiła własność Adama Mic 
kiewicza.

X
Z okazji święta Odrodzenia 

nadano szereg odznaczeń dzien
nikarzom. Sztandar Pracy I I  
klasy otrzymali red. red. Ro

man Juryś i Bolesław Wójcic
ki. Złote Krzyże Zasługi .otrzy
mali red. red, Edmund Osmań- 
czyk, J. A. Szczepański 
(Jaszcz), S. Sachnowski (Ja
cek Wołowski), Bronisław 
Wiernik, oraz 14 innych. 39 
dziennikarzy i korespondentów 
robotniczo chłopskich otrzyma 
ło Srebrne oraz 32 brązowe 
Krzyże Zasługi.

X
Do ogrodu Saskiego powró

ciło 25 posągów nimf- i bożków 
mitologicznych, ustawionych 
tam za króla Poniatowskiego, 
częściowo uszkodzonych w ćza- 
sie Powstania, obecnie odno
wionych.

X
22 lipca uruchomiono w War 

szawie nową, najsilniejszą z 
polskich, krótkofalową radio
stację nadawczą, której fale 
docierać będą do wszystkich 
zakątków kuli ziemskiej. Otrzy 
mała ona nazwę „Radiostacji 
Pokoju“ .

T i  er U
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W dniu Święta Odrodzenia 
pracownicy „Nowej Huty“ 
wydali — przy czynnej pomocy 
dziennikarzy1 zawodowych — 
pierwszy numer czasopisma 
Nowej Huty — p.t. „Buduje
my Socjalizm“ .

Przy budowie drogi robotni
cy Nowej Huty odkopali trzy 
przedhistoryczne piece garn
carskie stanowiące już trzecią 
w tej okolicy osadę garncarską 
pochodzącą z TV-ego stulecia.

X

W Krakowie urządzono w 
Muzeum Przemysłu Artystycz
nego wystawę szkła i wyrobów 
ceramicznych. Pokazano m. in. 
garncarstwo ludowe, majoliki, 
kamionkę, porcelanę, stare kaf
le polskie itp.

W Rzeszowie powstał od
dział Związku Zawodowego 
Dziennikarzy RP.

W Zdunowie pod Szczeci
nom ruchomiono jeden z więk 
szych w Polsce, a równocze
śnie pierwszy na Pomorzu Za
chodnim, oddział chirurgii

płucnej. Rozporządza on 108 
łóżko mi w 30 salach oraz naj
nowocześniejszymi urządzenia
mi medycznymi.

X
W Zakopanem trwają nadal 

Prace naukowo - odkrywcze 
jaskiń tatrzańskich. W jaskini 
w  ̂Magórze odkryto w ciągu 
ubiegłych 12 miesięcy groty i 
korytarze nietknięte stopą 
człowieka. Ostatnio odnaleziono 
jeszcze jedną grotę, prowa
dzącą w głąb, być może aż do 
Hali Gąsienicowej. W jaski
niach odkryto liczne siady nie
dźwiedzi jaskiniowych, więk
szych od znanych obecnie. Zwie
rzęta te pochodzą z okresu 
między I I  a I I I  epoką lodową. 
Ponadto znaleziono ślady po
chodzące najprawdopodobniej 
od człowieka jaskiniowego, a 
mianowicie narzędzia wykona
ne z kości niedźwiedziej. W 
Europie nie istnieje inne miej
sce^ obfitujące w tak wielką 
ilość dobrze zachowanych ko
ści zwierzęcych.

X
Gdańsk. Prace wykopalisko 

we doprowadziły do odkrycia 
osady, słowiańskiej z 11 i 12 
wieku, ostatnio odsłonięto pią
tą warstwę domów i ulic. Zna
leziono- liczne przedmioty.

Z TEATRÓW 
„L  czonc białogłowy“  czyli, 

jak się u nas mówi potocznie 
o tym przedstawieniu, ,.Sa- 
wantki“  Moliera są najświet
niejszym osiągnięciem tego
rocznym na scenie Starego Te
atru i w ogóle należą do naj
wyborniejszych, jakie widzieli
śmy na tej scenie od czasu jej 
powstania po wojnie.

Wszystko: gra, reżyseria, 
kostiumy, charakteryzacja, o- 
oprawa sceniczna, stoi na naj
wyższym poziomie i harmoni
zuje z sobą doskonale wytwa
rzając całość non plus ultra. 
Odtwórca roli Moliere‘a w pro
logu „Improwizacja w Wersa
lu“  (a następnie Chryzala w 
samej korpedii)' Scharakteryzo
wany na ,Touvet‘a przyswoił so
bie sposób jego gry. dając w 
ten sposób kreację nieprześcig- 
nioną. Całe to przedstawienie, 
to klejnot w prześlicznej, stylo
wej oprawie. Ilustracja mu
zyczna w interludiach zapewne 
bardzo dobra, osnuta została na 
motywach włoskich z X V II 
wieku, o czym się dowiedziałam 
z programu, ponieważ wskutek 
nieustannej rozmowy otoczenia 
urozmaiconej kaszlem nie sły
szałam ani jednej nuty.

W przedstawienie „Ballady
ny“  włożono niezmiernie wiele 
pracy i wysiłku artystycznego 
przystępując do tego z całym 
pietyzmem zarówno ze strony 
dyrekcji i reżyserii jak i ze 
strony całego zespołu aktorskie 
go, plastycznego, muzycznego 
itd. Wysiłek ten znać było na 
każdym kroku. A jaki stąd re
zultat?

Wyznać muszę, że widując 
przez całe moje życie „Balla
dynę“ w najrozmaistszych ob
sadach i sposobach insceniza
cji, zawsze doznaję choć oczy
wiście z dużymi zastrzeżenia
mi —• tego samego wrażenia, 
że... „ideał sięgnął bruku“ . (A 
raczej w tym wypadku „de
sek“ ). Czarodziejska fantazja 
poety i wszystkie związane z 
tym przeżycia, jakich się do
znaje przy czytaniu, rozpry
skują się i muszą się rozpry
snąć przy zetknięciu z rzeczy
wistością, choćby postawioną 
na poziomie najwyższym, i na 
to nie ma rady. Doskonale ro
zumiem Wyspiańskiego, który 
gdy miał inscenizować „Balla
dynę“  (do czego zresztą nie

KRAKOWSKICH
doszło) zamierzał usunąć z niej 
zupełnie świat fantastyczny...

Za każdym wznowieniem te
go utworu kierownictwo przy
stępuje doń inaczej, którą zaś 
realizację uznać należy za lep
szą, to ocena trudna; właści
wie mówiąc, w każdej są plu
sy i minusy. W obecnym przed
stawieniu bardzo dobre były 
sceny zbiorowe. Zarówno swa
ty jak scena ną pogorzelisku, 
w namiocie Balladyny i w sali 
tronowej wyreżyserowane były 
doskonale, pełne ruchu i barwy 
w oryginalnie pomyślanych 
strojach. Zwłaszcza scena swa
tów wypadła żywo i malowni
czo.

Tam gdzie występuje świat 
fantastyczny uderzało, podob
nie jak przy wystawieniu w 
zaprzeszłym sezonie „Snu no
cy letniej“ , zupełne zatracenie 
charakteru baśniowego. Przede 
wszytkim dekoracja z ogromny
mi, masywnymi, potwornie po
wykręcanymi kikutami na tle 
otwartego o smętnie bladym za 
barwieniu nieba, ani trochę nie 
wywoływała wrażenia lasu, 
przemiana zaś Grabca w wierz 
hę była jakimś groteskowym 
nieporozumieniem. Zamiast 
wierzby płaczącej, która sie 
„skarży gdy ją ptaszek 'trąca“ , 
która „pięknie listki rozpostar
ła“ i „kłania się kwiatom, nie
bu“ wyrosło z ziemi coś krępe
go i pękatego, pośredniego mię
dzy kaktusem a fikusem, o du
żych liściach grubych i mięsi
stych... Dalej oświetlenie. Wy
obraźnia domaga się tuta j ko
niecznie światła ziełonawego, 
takiego jakie panuje w lesie, o 
ile zaś potrzeba daną postać 
oświetlić reflektorem, należało 
by posługiwać się barwami roz 
maitymi, a nie zawsze tym sa
mym, jaskrawym blaskiem 
dziennym rozpraszającym wsze!
ką ułudę. Wszak te postaci 
stwarzał ten, który mówił o so
bie, że „po głowie chodzą“  mu 
„same jakieś światła białe, 
czerwone, zielone, jak na tła 
złote rzucone“ ... Nawet kiedy 
Balladyna mówi, że „niebo ta
kie zapalone jak krew“ , niebo 
(bynajmniej nie ukazujące się 
pomiędzy pniami drzew) jest 
wciąż jednostajne blade'i bez
barwne.

Chochlik, zarówno jak i Puck 
w zaprzeszłoroeznym ,,śnię“

szeL "b  owskim jest przeraża- • 
jącą karykaturą. Zamiast swa 
wolnego, lekkiego jak motyl 
tworu mamy włochatego, cięż
kiego Kałibaną, i śmiech po 
prostu, porywa, kiedy Goplana 
rozkazuje go za karę zamknąć 
w muszli i puścić na jezioro... 
chyba że to będzie usunięta 
teraz z teatru muszla suflera... 
Sama zaś Goplana w sukience 
po kolana, z krótkimi rękaw
kami, dekoltowanej w nieprze
widzianych miejscach, niczym 
nie przypominała postaci „z 
mgły i galarety“ .

„Czarów“  w chacie wdowy 
w ogóle nie było. Wszyscy za
miast siedzieć na. ławie wśród 
zapadającego niespodzianie 
zmroku stali na środku izby 
w pełnym świetle. Skierka o- 
czywiście tak w biały dzień nie 
mógł wsunąć dziewczętom na 
głowę czarodziejskich wień
ców i w ogóle pojawiał się ty ł 
ko chwilowo tak, iż jego sło
wa: „zakończone czary“  prze
chodzą bez wrażenia u widzów, 
a biedny K irkor w jakimś 
nieprawdopodobnym stroju o- 
pakowany tak jak gdyby miał 
przemycać przez granicę, nie 
mógł się w ogóle poruszać i 
przepadła w tym bez śladu 
owa prześliczna zaduma, z ja 
ką winna być odegrana-cala ta 
scena.

Można by jeszcze omawiać 
wiele szczegółów, ale ostatecz
nie to wszystko jedno. Niepo
równana i niedościgniona fan
tazja Słowackiego jest i tak 
nieprzetłumaczalna na scenę 
zwłaszcza, że jest to w tym 
wypadku jeszcze i fantazja na 
wskroś malarska, bo przecież 
ten poeta był także urodzonym 
malarzem.

Był jednak ponad to rów
nież i muzykiem — muzykiem 
słowa. Temu pół wieku z górą 
Kazimierz Tetmajer powie
dział o rozpacznym wykrzyku 
Balladyny: „W iatr za' mną 
goni itd.“ , że „te pięć wierszy, 
to pięć brylantów w złoto i o- 
prawnych“ . To powiedzenie 
można by rozciągnąć i  o wiele 
dalej. Toteż nie dosyć jest re
cytować wiersz Słowackiego 
poprawnie. Ten wiersz winien 
być opracowany aż do pełni 
brzmienia tak jak muzyka 
symfoniczna. Pod tym wzglę
dem można powiedzieć, że wy
padło to nie najgorzej ale i 
nie najlepiej, niektóre inter
pretacje bez zarzutu, a na

ogol lepiej o meż-zjzn niż u 
kobiet.

Lecz to wszystko, to dopie
ro jedna strona ar > 'zirł*. 
Druga, najważniejszą na seg. 
nie jest sam dramat. Owa 
trągedia równa szekspirow
skim. Niezależnie od deklama
cji są tam. podobnie jak u 
Szekspira, poszczególne słowa, 
w których zawiera się taki 
ogrom treści, że otwierają one 
wprost niezgłębione możliwoś
ci wyrazu dla aktora. Tak, 
lecz to znowu wymaga pierw
szorzędnych sił aktorskich. 
Przede wszystkim postać tytu
łowa, to rola dia skończonej 
tragiczki świadomej wszystr 
kich arkanów swej sztuki. Ta
ką artystką teatry krakowskie 
nie rozporządzają. W tych wa 
runkach^ mniej razi usunięcie 
scen mających na celu stopnio
we wzmaganie efektów tragiz
mu, jak scena zabójstwa Gra- 
iona. W każdym jednak razie 
uderza brak sceny z oślepioną 
Wdową u Pustelnika. Nato
miast przywrócono niegrywaną 
prawie nigdy scenę na pogo
rzelisku ze względu na zawar
tą w niei nutę krzywdy spo
łecznej. 7j tego samego wzglę
du w końcowym momencie tra 
gedii wprowadzono na scenę 
tłum, który wtargnął do zam
ku i bierze udział w okrzyku: 
„Pociąć ją na ćwierci“ .

Na ostatku jeszcze jedna 
uwaga. Na afiszach (zarówno 
jak i w programach sprzeda
wanych w teatrze widnieje vr 
tytule określenie: „tragedia 
podobna do starej ballady“ . 
Określenia tego użył poeta pry. 
watnie, w liście do matki. Po. 
nieważ jednak nie powtórzył 
go w tytule oddając rzecz do 
druku, więc widocznie nie 
chciał, aby tak było. Takie 
•swobodne posługiwanie sie ko
respondencją poufną wbrew 
intencji autora nie wydaje mi 
się rzeczą właściwą.

Wreszcie trzeba dodać sło
wo o ilustracji muzycznej bar
dzo dyskretnej, szlachetnej i  
nie mącącej w niczym muzyki 
wiersza.

W sumie biorąc „Balladyna"
tak jakeśmy ją  widzieli teraz 
w teatrze imienia je j twórcy, 
jest pozycją poważną, zajmu- 
jącą miejsce poczesne w szere
gu je j wznowień.

Alina Świderska

„CZTERY POKOLENIA“ , F I LM PRODUKCJI 
N IEM IEC KIEJ

Tematem filmu jest narasta- od dzieciństwa do je j oportuni- 
nie świadomości politycznej u stycznej dojrzałości wypełnia 
proletariatu niemieckiego. Miej się bez trudu, a je j drobno 
seem akcji jest Berlin. mieszczański styl życia inter-

Wprowadzony na początku pretujemy bez zdziwienia, 
filmu bezimienny narrator Scenariusz trafnie rozkłada 
wyjaśnię, że ujrzymy dzieje zawartość treściową tak aby 
4 pokoleń pewnej rodziny i wszystko było jasne i wyra,*#- 
szkicuje genealogię. Słowa ste. Przy pokoleniowej śtrcik- 
„by>n to w 1833 r. wprowadza- turze opowiadania dobrze świą<| 
ją już we właściwą akcję. Sló- czy o rzemiośle scenarzysty 
wa te powtarzają się w zakon- umiejętność takiego rozloko- 
ezoniu filmu i wtedy dopiero wania materiału, aby nie prze- 
określona zostaje osoba narra- liczyć możliwości skupienia u- 
tora. Dopiero owo zakończenie wagi odbiorcy. Scenariusz jed 
wyjaśnia, że film  jest pomyś- nak przy jasnych .założę- 
lany jako opowiadanie babki niach ideologicznych ma za- 
Augusty. sadniczą wadę, nieprnpnrcjo-

Budowa samego opowiadania palność podjętej prohhtna- 
opiera się na ciągłości chro- tyki do wybranej jedpos«k;>weJ 
nołogieznęj. Centralną posta- fabuły. Scenarzyści t»m guzie 
cią filmu jest Augusta. Jej należało podkreślić tło ..bycza, 
punkt widzenia jest zachowa- jowe ustawiali krąg rodziny 
ny i w interpretacji wydarzeń Augusty w kontekście środo- 
i osób. wiekowym, wprowadzali sceny

Prababkę, matkę, ciotki, śro zbiorowe, nie zdecydowali się 
dowiska mieszczańskie widzimy jednak wyjść poza probleraaty- 
tak, jak je widziała narrator- kę typowych może, ale jedne
ka. Postacie bliskie Auguście 
są pełniejsze i poznajemy je 
intymniej, dalsze znamy z cha
rakterystycznych ostro naszki
cowanych rysów. Obie jej ciot
ki gubimy w okresie kiedy Au-

stkowych przemian tam, gdzie 
chodziło o zagadnienia' p o lity c z 
no - społeczne. Stad nro
tacja epoki a raczej »epok wy. 
chodzi niejasno.

Uderzające wydaje się, że----  W,yua.jc ¡się,
gusta traci z mmi kontakt, ale scenariusz ujmuje problema- 
mimo to w chwili ponownego tykę polityczno - społeczną pra 
spotkania scenarzysta precy- wie w  łącznie przez mcci*a.-ko- 
zyjnie buduje tak sytuacje i biefc. Stworzyło to pewne ułat- 
dialogi, że lukę życia Emmy wienie, bowiem przemiany ide-
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©we Augusty uwarunkowane 
uczuciowo, pozwoliły na wpro
wadzenie bez demagogii wiel
kiej dosadnośei i prostoty są
dów, niemniej jednak dzieje i 
je j samej i  je j ciotek wyrażają 
bardzo jednostronnie przemia
ny i przeżycia środowisk ro
botniczych w tej epoce w Niem 
ezeeh.

Radykalna, ale intuicyjna i 
w zasadzie bierna postawa 
Augusty ma uzupełnienie je
dynie w przeciwstawieniu świa 
domego, konsekwentnego dzia
łania je j męża prawicowego 
socjalisty. Realizatorzy nie za
wahali.' się 'pokazać bankructwa 
tego stanowiska, darmatu je
go ’klęski, niemniej zatrzymali 
sie w połowie drogi nie wska
zując, tego nurtu który repre
zentował słuszną postawę,.

Wydaje się że brak szersze
go .tła epickiego, brak obrazu 
epoki bez- niedomówień i  cha
rakter „mieszczańskiego dra
matu“ ; oto najpoważniejsze 
błędy scenariusza. Szczególnie 
te 3 wady uderzają w tej czę
ści która interpretuje okres 
hitlerowski. Wojnę wyrażają 
2 sceny: licytacja w domu Le
wina i bombardowania. Mówi 
się o głodnych polskich dzie
ciach a w czasie międzywo
jennym o bezrobociu. Na przy
kładzie doktora, Emmy i syna 
Augusty jest jakoś pokazany 
oportuńizm, ale to wszystko 
jest takie blade i  nieokreślone.

Poza Augustą której bunt 
jest osobisty wszyscy pokaza
ni bohaterowie film u zajmują 
postawę drobnomieszczańskiej 
apolityczności żyjąc w kręgu 
własnych małych sparw. Nie 
dostrzegamy nawet tych któ
rych pociągnęła demagogia fa 
szyzmu.

Wydaje się że „kameralny“ 
w koncepcji (mimo wielkiej roz 
ciągłości czasowej i  szerokiej 
problematyki) i zbyt płynnie 
u dramatyzowany scenariusz, 
nie tylko ze względu na samą 
konstrukcję dramatyczną ale

i na nieproporcjonalność poka
zanych przeżyć do patosu 
i napięcia znanego z do
świadczenia tragedii przed-' 
mierze został uzupełniony do
skonałą reżyserią i interpre
tacją wykonawców. W filmie 
widać dążność do zastąpienia 
usuniętych z niego konkretów 
epoki symbolami, uogólnienia
mi, takimi jak np. swasty- 
znaczenia, tak jak np. swasty
ka na niebie w czasie zabawy 
ludowej, czy śpiew piosenki 
hitlerowskiej. Także motyw 
pościeli w kratkę jakoś wyraża 
jący ' drobnomieszczańską prób 
lematykę życia pewnej części 
proletariatu, (tej usuniętej po
za walkę i świadomość poli
tycznego dojrzewania) z któ- 
rpj Augusta szyje sukienkę^ 
swojej wnuczce ma pewną wy-' 
mowę, niemniej jednak nie 
usuwa niedomówień scenariu
sza.

Wielką satysfakcję sprawia 
w tym film ie doskonały, płyn
ny i bardzo inteligentny mon
taż. W skrótach pierwszej czę
ści filmu (znacznie lepszej od 
drugiej), przejścia poszczegól
nych epizodów są nie tylko 
jasne ale mają wielką wymo
wę uczuciową jak chociażby 
to z nóg 2 idących w kościele 
kobiet na maszynę do szycia 
itp.

Zaletą film u jest doskonałe 
psychologiczne przemyślenie i 
interpretacja każdego epizodu. 
Jakże wymowne jest chociaż
by przywitanie Augusty z mę
żem i je j spóźniona reakcja 
wzruszeniowa.

przezwyciężenia próby czasu, 
klasyfikować i rozpatrywać je 
jako dzieła sztuki.

Przy pomocy badań histo
rycznych musi on odkrywać 
wewnętrzne prawa języka f i l 
mowego i studiować rozwój 
środków technicznych.

Owe badania historyczno- 
estetyczne powinny pomagać 
także w stworzeniu systemu, 
metodologii i  filozofii, nie mo
gą one bowiem być arbitralne

i abstrakcyjne, ale muszą wy
nikać z historii filmu.

My katolicy musimy się spe
cjalizować w tej trudnej i de
likatnej dziedzinie i to specja
lizować się inteligentnie i z 
najpoważniejszym wysiłkiem.

Każde nasze osiągnięcie bę
dzie miało duże znaczen-ie, nie 
tylko z racji roli którą może 
spełnić nasz właśnie wkład, ale 
i ze względu na bezpośrednie 
znaczenie film u dla nas.

Z PRASY JAPOŃSKIEJ
Tass donosi z Szang-haju 

w ślad za japońską gazetą 
„Sinbunka“ , że ze sztabu gen. 
Mac - Arthura zwrócono się 
do jednego z największych 
dzienników burżuazyjnych tam 
tejszych „Asahi“ , z żądaniem 
„zmiany kursu politycznego“  
tego pisma. Zapowiedziano, że

jeżeli w dalszym ciągu g a i™  
ta nie będzie we „właściwy“  
sposób naświetlała współpracy 
czynników japońskich z wła
dzami okupacyjnymi, to spot
kać ją  może ten sam los co i 
pismo „Akahata“ . Akahata, 
organ japońskiej partii komu
nistycznej, zostało zawieszone 
przez władze okupacyjne.

A
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CHIŃSKA
WYTWÓRNIA FILMÓW

NAJSTARSZY TEATR 
ROSYJSKI

1-go wrześnie teatr im. F. 
Wolkowa, rozpoczyna w Mo
skwie swe gościnne występy.

Jest to najstarszy teatr ro
syjski, który w bieżącym roku 
w lipcu, obchodzi 200-letnią 
rocznicę swego istnienia.

Wsżechrosyjski Związek Te
atrów wydelegował do Jaros- 
Ławla grupę pracowników i 
krytyków moskiewskich te
atrów.

W obecnej chwili brygada 
krytyków teatralnych opraco
wuje w Jarosławiu jubileuszo
we wydawnictwa. Projektuje 
się wydanie broszury poświę
conej historii tego teatru oraz 
album fotogarficzny zasłużo
nych i  związanych z tym teat
rem artystów. W miejscowym 
Almanachu mają się znaleźć 
monogarfie poświęcone najwy
bitniejszym aktorom najstar
szego teatru rosyjskiego. Przy
gotowuje się również do druku 
.książka o F. Wołkowie.

** *

KONKURS
ARCHITEKTONICZNY

Należy jeszcze stwierdzić że 
usprawiedliwieniem dla sce
narzystów że nie pokazali owe
go nurtu świadomej walki jest 
to że ograniczyli się do wybra
nia tej części proletariatu któ
ra kształtowała się w kręgu 
kontaktów ze środowiskiem 
mieszczańskim, a pominięto 
całkowicie właściwe środowi
sko proletariatu robotniczego, 
fabrycznego.

Leszcz.

Urząd dla spraw architek
tury przy Armeńskiej Radzie 
Ministrów w Erywaniu, ogło
sił konkurs architektoniczny 
na plan budynku mieszkalne

go lub użyteczności publicznej. 
Pierwszą nagrodę otrzymał 
projekt domu mieszkalnego 
drugą projekt gmachu insty
tutu fizycznego miejscowej Aka 
demii Nauk, wreszcie trzecią 
— projekt bazy filmowej w 
Erywaniu.

Czan-czun to miasto położo
ne w Mandżurii o 200 km na 
południe od .Charbinu. Podróż
ni znają je szczególnie z tego, 
że jest to stacja węzłowa mię
dzy kończącą się tu ta j bocz
nicą kolei syberyjskiej, a za
czynającymi się dawnymi kon
cesjami japońskimi w Mandżu
r i i  i zbudowaną przez Japoń
czyków koleją dającą połącze
nie na Mukden, Port-Artur i  
Koreę.

W ostatnich czasach miasto 
to zakwitło nowym życiem. Na 
jednym z jego dalszych przed
mieść powstało duże studium 
kinematograficzne, jedno z 
największych w Chinach, a 
więc i  na Dalekim Wschodzie 
Azjatyckim. Otoczone zielenią 
ogrodów, (Czan-czun znaczy 
dosłownie: wiosna idzie), wzno 
szą się duże gmachy sal opera 
cyjnych, a dalej domy miesz
kalne zatrudnionych tam pra
cowników.

czenie, mimo że nie jest jesz
cze całkowicie wykończone. 
Może ono — nie licząc w tyra 
dublowania filmów obcojęzycz
nych na język chiński, — wy
twarzać rocznie 13 pełnometra 
żowych filmów. W sześciu wiel 
kich pawilonach mieści się 
osiem przestronnych sal, a 
prócz tego obszerne pomiesz
czenia laboratoriów. Pomimo 
braków, jakie jeszcze istnieją 
(nieskompietowana aparatura, 
przede wszystkim dźwiękowa), 
w studium wre praca. Zatrud
niony tu personel liczy blisko 
1000 osób, pośród których prze
waża młodzież.

Studium ma już duże zna-

Z projektowanych w roku 
bieżącym trzynastu filmów — 
dwa już są wykonane, a pięć 
jest w robocie. Tematem ich 
jest głównie walka wyzwoleń
cza ludu chińskiego.

Przekłady filmów, szczegól
niej rosyjskich na język chiń
ski, robi się głównie w narze
czu pekińskim, które jest naj
bardziej rozpowszechnione na 
terenie Chin.

* **

NOWE WYŻSZE ZAKŁADY 
NAUKOWE W ZSRR

A

O KATOLICKIEJ  
KRYTYCE FILMOWEJ

(Przedrukowujemy tu inte
resujący artykuł pióra M. T. 
Vasile pt. „Apport culturel du 
critique“  z książki pt. „Les 
catholiques parlent du Cine
ma“ .)

Większa część dzienników i 
miesięczników rozwiązuje za
gadnienie krytyki filmowej w 
ten sposób, że umieszcza bar
dzo subiektywne sprawozdania 
z nowych filmów.

Często wyczerpuje ten dział 
zwykła rejestracja bez żadnego 
pogłębienia wrażeń. Nie mo
żna liczyć na kulturalny wpływ 
dzienników w tej dziedzinie, 
jeśli.ten wpływ będzie polegał 
na bezpośredniej aktualności i 
nie będzie miał ambicji two
rzenia rzeczy trwałych i wy
pracowania konkretnie działa
jącego narzędzia krytyki. 
Rzadkie wyjątki potwierdzają 
tylko regułę.

Otóż prawdziwą funkcja ce
lowej krytyki polega na ujaw
nieniu ; zawatrości i adresu, 
mniej lub więcej świadomie
wbudowanego w każdym f i l 
mie; w uprzystępnieniu tego 
czytelnikom oraz w przyczynie
niu się do głębszego poznania 
ewolucji środków ekspresji f i l 
mowej.

W tym co dotyczy pierwsze
go z tych zadań należy spre
cyzować, że każdy nawet naj
banalniejszy film  zawiera ja 
kąś interpretację realnie ist
niejącego świata, interpretację 
wyrażoną przy pomocy bardzo 
sugestywnej wymowy ożywio
nego obrazu.

Nie twierdzę tuta j, że sztu

ka musi być przedstawieniem 
bezpośrednim rzeczywistości 
zmysłowo postrzegalnej, tw ier
dzę natomiast, że opiera się na 
odczuciu rzeczywistości takiej 
jak przedstawia się ona umy
słowi.

To zagadnienie szczególnie 
we Włoszech było dokładnie 
rozważane przez Diego Fabri 
w ramach jego badań nad me
todami krytyk i filmowej i tea
tralnej. Nie chcę wchodzić w 
szczegóły polemiki nieużytecz
nej w tym momencie dla nas, 
nad zagadnieniem treści i fo r
my przecinając ją stwierdze
niem, że właśnie duchowa i 
moralna waińość treści je j doj
rzałość i uniwersalność deter
minuje formę artystyczną.

Krytyka jeśli chce uczestni
czyć w rozwoju intelektual
nym i kulturalnym ludzkości 
musi moim zdaniem rozróż
niać wyraźnie w dziele filmo
wym elementy przejściowe 
przyporządkowane obyczajom 
i_ upodobaniem mome ltu hi
storycznego ód tych głęboko 
ludzkich, a więc uniwersal
nych.

By wypełnić tę rolę kryty
ka musi zająć inną pozycję w 
prasie aniżeli ta którą teraz 
zajmuje, musi wypracować 
swój system, swoją metodolo
gię, swoją filozofię niemal.

W tym co dotyczy drugiego 
zadania krytyki, a mianowi
cie poznania rozwoju i war
tości języka filmowego rola 
krytyki jest nie tylko estetycz
na, lecz także historyczna.

Powinno się wierzyć kryty
kowi piszącemu o historii roz
woju środków ekspresji f i l 
mowej. Musi on podkreślać 
rolę dzid, które są zdolne do

W szeregu większych miast 
ZSRR organizuje się na naj
bliższy rok szkolny, nowe, wyż
sze zakłady naukowe. I  tak 
w Rydze otwarty zostanie 
Instytut medyczny wyposa
żony w trzy fakultety. In
stytut medyczny, znajdujący 
się dotychczas w Moskwie, zo
staje przeniesiony do Rjazą- 
nia, jako Instytut imienia J. P,

Pawłowa. W Błagowieszczeń- 
sku powstaje nowy Instytut 
gospodarstwa wiejskiego. Tej 
jesieni rozpoczyna się również 
prace w nowo - powstających 
instytutach pedagogicznych we 
Włodzimierzu i  w Oirechowo- 
Zujęwie. W Smoleńsku i  Om- 
sku organizuje się Instytut 
ku ltury fizycznej. Proc*_ po
wyższych w rozmaitych mia
stach powstają dodatkowe no
we fakultety i oddziały na wyż 
szych uczelniach.

80 lat Belloća I  jego dawna 
podróż do Rzymu.

Jednym z najciekawszych 
opowiadań o pielgrzymce do 
Rzymu jest książka Hilarego 
Belloe‘a wydana w Londynie 
w 1902 roku pt. „Path to Ro-

** *

PAM IĘTN IK I ADM IRAŁA 
LEAH Y‘EGO

Na półkach księgarskich ca
łego świata jest już wiele ksią
żek będących pamiętnikami * 
okresu lat drugiej wojny świa 
towej. Ostatnio opublikował 
swoje wspomnienia b. szef szta 
bu osobistego Prezydenta Sta
nów Zjednoczonych Franklina 
Roosevelta, i jedew z jego naj
bliższych doradców, admirał 
William D. Leahy. Książka wy
dana przez niego zatytułowana 
jest „ I  was there“  (Byłem 
tam). Cechą najbardziej cha
rakterystyczną jego poglądów, 
wyrażonych w tej książce, jest 
równie silny brak zaufania do 
Sojuszników Stanów Zjedno
czonych, jak nienawiść do Niem 
eów i Japończyków. Najlepiej 
ilustruje to taki cytat: „N a j
większą naszą trudnością jest 
— pisze adm. Leahy — iż mu
simy dostarczać naszych ludzi, 
okrętów i broni aby podtrzymy
wać Sojuszników, którzy bez 
tego byliby wszyscy, za wyjąt
kiem jednej Rosji, niezdolni do 
przetrzymania nacisku wojny.“ 

Jego sceptycyzm i gorycz 
równoważyły nadmierny i nie
kiedy niebezpieczny entuzjazm 
jego' kolegów. Krytycyzm adm. 
Leahy‘ego, powszechnie znany 
w kołach sojuszniczych, grani
czył ze zjadiiwością. Sławnym 
było jego powiedzenie o armii 
francuskiej, ńż „ta wspaniała 
armia była jedynie „eybh“ 
nogach, gdyż kiedy wycofywała 
się to bieciem.“

Głęboki brak zaufania do 
Wielkiej Brytanii jest ciągłe 
powtarzającym się i głównym 
motywem pamiętników adm. 
Leahy‘ego. Pisze o»: „B ry ty j
czycy używali całej swojej ener 
g ii wyłącznie dla zabezpiecze
nia interesów Imperium“ . Spec
jalnie zarzucał on ówczesnemu 
premierowi brytyjskiemu Chur
chillowi, iż „ma on więcej na 
oku odbudowę pozycji Wielkiej 
Brytanii w Europie niż zacho
wanie tam pokoju.“  Adm. Le
ahy był, z ramienia Prezydenta 
Roosevelta, przewodniczącym 
obrad amerykańskich szefów 
sztabów armii, flo ty  i  lotnic
twa. Na tym stanowisku współ 
pracował blisko ze sztabem bry 
tyjskim. W 1942 roku notuje: 
„Znaczna część członków rządu 
brytyjskiego traktuje wciąż 
basen morza Śródziemnego, ja 
ko wyłączną domenę wpływów 
brytyjskich i  jest głęboko nie
szczęśliwa widząc, jak Stany 
Zjednoczone obejmują decydu
jącą rolę na tym obszarze.“

Admirał Leahy doceniał zna 
czenie militarne i siły oporu 
przeciwko agresji niemieckiej 
Związku Radzieckiego i stał na 
stanowisku, że właściwie wszy
stkie zagadnienia polityki świa 
towej mogą i winny być decy- 
dowane wspólnym porozumie
niem dwóch mocarstw: Stanów 
Zjednoczonych i Związku Ra
dzieckiego.

Jeśli weźmiemy to wszystko 
cośmy powyżej zacytowali, pod 
uwagę, to nie zdziwi nas chłod
ne i  nader krytyczne przyjęcie 
jakiego doznały pamiętniki 
adm. I,eahy‘ęgo w Wielkiej 
Brytanii,

H ila ry Belłoc urodził się w 
Paryżu niedaleko od Saint 
Claud z ojca Francuza, matki 
Angielki, w r. 1870. Kończy 
więc niedługo 80 łat. Stracił 
ojca kiedy był dzieckiem i po
wrócił do Anglii z matką. 
Kształcił się tam a Oratoria- 
nów a następnie studiował h i
storię w Oxfordzie a wielkim 
powodzeniem, przez rok był 
żołnierzem we Francji, potem 
powrócił do Anglii i  przyjął 
obywatelstwo angielskie.
Dotąd ma „na sumieniu“  sto 
tomów, nie wiadomo ile tysię
cy artykułów, podróże morskie 
i lądowe, liczne polemiki, niez
liczone aforyzmy, służbę dzien
nikarską, przede wszystkim na 
temat pierwszej wojny świa
towej, poważne memoranda o 
hstorii i  polityce fragmenty l i 
ryczne jak i  ironiczne, wiersze 
(trochę w staroświeckim sty
lu).

Grimsel, Airolo, Fałda, Luga 
no, Chiasso, by wreszcie prze
ciąć granicę włoską na str. 
246 swego tomu. Z Como osią
ga (niestety w pociągu) Me
diolan, skąd znowu pieszo przez 
Lodi, i  Picenza, Foronovo, Gar- 
tagnana, Lucca, Badicofani, 
Ponciglione przybywa do mo
stu Milavio i wreszcie do Por
ta del Popolo. Podróż była 
przygodą dla chrześcijanina 
poety. T.'i francuskiej części 
swojej podróży Belloc opisy
wał jeszcze obrazy, gdzie sty
lista doszedł do granic najwyż
szych swego talentu epickiego. 
Najsłabiej wypadła część wło
ska i  to się rozumie: Belloc 
jest przepojony duchfem angiel
skim i .francuskim. Niemcy 
mu nic nie powiedziały, ani 
Hiszpania, ani także Włochy. 
Ale zachwyciło go miasto 
Rrzym. Stąd rodzi się dziwna 
piękność tej pielgrzymki: Bel
loc jest oczarowanym świad
kiem Rzymu katolickiego.

Młodzi literaci uważają go 
za naiwnego i  pod każdym 
względem przekwitłego, n ik t 
jednak nie zaprzeczy wartości 
jego prozie, pełnej treści i  de
likatności, zwartości i  elegen- 
cji. Miłe są jego opowiadania, 
które spacerują pozornie bez 
celu, bez tytułu, bez tematu, 
a których jest cztery lub pięć 
serii.

Mając la t 30 Belloc przed
sięwziął pielgrzymkę do Rzy
mu. Pewnego wieczoru w pierw 
szych dniach czerwca wyszedł 
z postanowieniem przybycia 
do Rzymu w lin ii możliwie 
najprostszej, nie używając żad 
nego środka komunikacji na 
kołach., aby wysłuchać Mszy 
św. w Bazylice św. Piotra i 
Pawła w dniu 29 czerwca. Wy
szedł z Toul, przebył dolinę 
górnej Mozeli, zawadził o Epi- 
nal, Alzację, Belfort, a na 
stronicy 110 swej książki prze
chodzi granice Szwajcarii, 
Przybywa do Solothurn, m ija 
jegipro—Brienz, — idzie pjzez

Ta piękna pielgrzymka peł
na ożywienia zasługiwała na 
wspomnienie nie tyle aby ucz
cić wielkiego pisarza w 80 ro
ku jego życia,;ile dać świadec
two uniwersalizmu katolickie
go. Jedną z cech tego dzien
nika podróży jest stała inter
wencja czytelnika. Pod koniec 
książki czytelnik zapytuje: Nie 
eheesz nic powiedzieć o Rzy
mie? Nic drogi czytelnika od
powiada Belloc. Czytelnik na
piera: Powiedz mi przynaj
mniej jedną rzecz czy widzia
łeś Colosseum. Belloc nie zwra
ca na to uwagi, patrzy nato
miast na swoje buty, na k ij 
i zaczyna śpiewać (jak to na
zywa) dytyramb na cześć 
swej podróży heroicznej.

Warto tu przypomnieć list 
Belloca do Giusepe Giaco-a: 
Przypominam sobie, że pewne
go razu w małym hotelu na 
zboczach Monte Rosa spotka
liśmy człowieka całego posinia
czonego i podrapanego, który 
przebył wszystkie doliny i łań 
cuchy górskie idące z Rosa. 
Mówił o swej bardzo im:ążli- 
wej imprezie, z wielkim nodzi- 
wem dla niej i w końcu zawo
ła ł: Lecz najpiękniejszy widok 
na Monie Rosa jest z katedry 
w Mediolanie.

Giuicpe de Luca
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W czerwcowym numerze „Esprit“  
zamieszczony jest plon szeroko za
krojonej , ankiety na t nart malar
stwa pt. „Realizm i rzeczywistość“  
(„Reąlisme et realite“ ).

Wśród szeregu pytań, jakie po
stawiła ankieta, znalazło się wiele 
palących problemów plastyki za
chodniej. Przede wszystkim dano

Co
N r 32 (246)

jednak w pewnym sensie od niego 
odosobniony — dla indywidualnego 
porachunku ze światem, ze zgłębia
ną tajemnicą rzeczywistości. „Nie
wątpliwie — pisze on — sztuka ma 
podwójna funkcję. Pomaga nam w 
tym życiu ale także przypomina

de W >quier, na stopieniu tych róż- P odstaw ia j drogę swojej ewo- do szukania nowych form i nowych nam, mamy inna —
norakich elementów w jedną syntezę, locji zwraca on-uwagę na charakte- środków wyrazu, nie może być uzna- nawet jeśli się sądzi ze tą ojczyzna

ne wypowiedzi zakwatifikowa- tystyczną dla psychiki współczesne- na za przypadek albo mistyfikację, tkwi nie gdzie indziej, jak w sercu
ale, z uwagi samo».! św!ota“ . •—

mm,,.
Ankieta o malarstwie

tąm wyraz niepokojom wobec „k ry 
zysu rzeczywistości“  w sztuce i zwią- ne jako „obrona wartości tradycyj- 8" człowieka niechęć do wszystkiego, —-twierdzi Gisehia 
zanégo z tym rozdźwięku między nych“  mają tę wspólną cechę, że c0 mgliste i aluzyjne. Helion pisze: na jej uporczywość, trzeba w niej 
artystą a odbiorcą. Materiał ankie- wszystkie unikają jakichś -lecydo- Przedstawiając świat można w nim widzieć konieczność narzuconą przez 
ty  został opracowany przez Emila wanych, przesądzających twierdzeń, wyrazić, a raczej odkryć treści ab- „moment rozwoju cywilizacji“ . 
Bourniquel. Dla ułatwienia orien- Kubizm i kierunki pokrewne są trak- atrakcyjne. Nie można natomiast w Cos do rozdźwięku między artystą 
tacji j uprzystępnienia materiału zo- towane przez autoró.e jako zjawi- abstrakcyjnej sztuce wyrazić świata, a odbiorcą, -— to niektórzy ucze- 
stały przytoczone tylko zasadnicze ska zrozumiałe, a nawet charakte- Dalsraan' problemem ankiety jest stnicy ankiety pokładają nadzieję 
części wypowiedzi. Całość jest po- rystyrzne dla współczesnej cywiliza- >>PsSg*J6&»\»«5e rzeczywistości i trans w — czasie. Inni widzą ten kryzys 
dzielona na rozdziały, odpowiada- cji. Nie wiążą oni jednak z nimi eendeneji“. Zn-iny polaHej publiez- w barwach bardziej dramatycznych, 
jące różnym postawom zajmowanym nadziei' na przyszłość malarstwa, ności z wystawy młodej sztuki fran- ’Varto wspomnieć jeszcze o wy
prze? uczestników ankiety worbec Oczekują raczej, że sztuka współ- c«*kîej — i,eon Gisehiś dopatruje pn->Vip-,-: —.?*■« André Prénand. I on

ezesna zdobędzie się na podsumowa- SV 8£° nsu i źródeł sztuki również przywiązuje dużą wagę do
nie wyników i wyciągnięcie wnio- l»0®* interpretowaniem istniejącej metafizycznego sensu poszukiwań 
s’ ów pozytywnych z. dorohkij. całego Jieczywishąści.'. W jego przekonaniu artystycznych. Sztuka jest bowiem

**

problemu sztuki.

Pierwszą grupę wypowiedzi zaty
tułowano : „Obrona watrości tra 
dycyjnych“ . Znajdujemy tu przede 
wszystkim wypowiedź malarza Hen- 
r i de Waroąuier. Jest on zdania, 
że cały głośny i zajadły spór mię 
dzy malarstwem przedstawiającym

i  ' tniego półwiecza.

Rzecz znamienna, że wszyscy auto
rzy pod pojęciem „tradycji“  malar
skiej rozumieją zarówno dorobek 
wielkich okresów malarstwa minjp- 

8 malarstwem abstrakcyjnym poie- nych wieków, jak również zespół: 
ga na nieporozumieniu, gdyż obie wszystkich „izmów’“ , które poeząw- 
te tendencje są nieporównywalne i szy od impresjonizmu, z taką szyb-

sztuka jest „rzeczywistością wy- — używając 'ego. własnych słów — 
imaginowaną“ , jhst terenem nieusta- bodźcem i zaproszeniem do pogłębia
jącej walki między furii ¡auli nowymi nia się. Frena r ,! uważa, że artysta, 
a formami.już gotowymi... Skłonność będąc najściślej związany ze społe- 
naszej epoki do sztuki „oryginalnej“ , czeństwem, równocześnie musi być sztuką.

Ogólnie powiedzieć można, że po
kłosie ankiety zawarło wiele inte
resu n■■•■■eh momentów, alf nie do
prowadziło na ogól ! sprecyzowa
nych wniosków, ktń; by miały am
bicją zainaugurowania programu ma
jącego wyleczyć plastykę zachodnią. 
Na wielu wypowiedziach znać roz
kładowy wp!yv - dea! i stycznego, in
dywidualizmu sfór y wywołuje za
cieśnienie problematyki; N a , próż
no byśmy szukali w materiale an
kiety odpowie izi. na ek proble
mów stojących w tej chwil: przed 
nami, przed naszą kulturą, nasza

A. K.

mogą istnieć obok siebie. Własną swo
ją  drogę artystyczną określa jako 
postawę „reakcyjną“  — najpierw 
wobec impresjonizmu, następnie wo- 
b".- kubizmu. Jego natura — mówi 
autor — kazała mu walczyć o ele- 
’ nty, które zaniedbywała każda 
z eh doktryn artystycznych. W

kością nas' oowały po sobje.
Drugi fordziai ma ty tu ł: „Sztuka 

a1 lakr-yjna“ . Obrońcy je j są nie
jako w • defenzywie. Naje ..ściej 
przypominają oni znane dobrze 
argumenty; przede wszystkim postu
lat, uwolnienia malarstwa od aneg
doty i literatury. Doktryna abstrak-

Płacz
■ — Dzień dobry, umfundisi. 

parł. pomocnik.

ukochany kraju
(dokończenie ze sir, 9)

-  nd- któraś nich zapytała. łam tylko jak jeden powiedział, %P>
Jakie kobiety? — spytał Msi- die spoor loop doori. ślad się kończy.

Gdzie jest,młod;, biały, człowiek.? mangu, — Pokaż nam je.

obecnej chwili Waroquier uważa za cjonistów wiąże się. w sposób jawny 
konieczne skierować wysiłki w kie- lub ukryty, -. idealizmem filozoficz-
runku poszukiwania syntezy dorob- nymg Znamienna jest tu tendencją,

- ,W. mieście. Wyszedł przed chwi- 
— Czy policja była tu?
— Była. Poszli przed chwilą.,
— ęzego chcieli?
— Szukali chłopca, Absoloma Ru

in a!’-. syna tego staruszka, który sie-

Wskazała im te, kobiety, lecz one 
nic nie .wiedziały.

— Nie chcieli mi powiedzieć. — 
odpowiedziała jedna z zapytanych.

Msimangu zwrócił się do niej w see
zaufaniu. — Czy wyglądało na coś _ He s;ę na!eży
poważnego? — spytał.

— Bardzo poważnego, umfundisi.

ku malarskiego ostatnich dziesiąt- któi-ą w swoim czasie wygłosił Kan- 
kow iat.. Kubizm powiada Waro- dinsky, mówiąc • o' twąrzaniu ,,du-
quier —- zniechęca do wypełnienia go cha przedmiotu“  zamiast. „bytu dzi tąm w taksówce,
treścią. Surrealizm, jako reakcja przedmiotu“ . Abstrakcjonizm w u: a - — Za.co go poszukują?
przeciwko kubizmowi, jest natomiast iarstwie stanowi wielki wysiłek>.W — Nie wiem. Miałem ,coś inpego A co się stało? — spytała.
na hernym rozrostem poezji kosz- kierunku oczyszczenia sztuki od tego, do zrobienia i wyszedłem akurat z — Nie wiemy.
6cm wartości plastycznych w malar- c0. a’ ■ akcjoniści uważają zą na- BRioj • kiedy rozmawiali z białym —- świat jest pełen nieszczęść. :—
stule. Zadanie przyszłego malar- ieciałości i obciążenia ciągnące ■ się człowiekiem. rzekła.
stwa ma polegać, zdaniem Henryka 0<j wieków. Równocześnie jednak - -  Nie. wiesz. wigc, .czego chcieli? Poszedł do taksówki, a Kumało za

— Zostań z Bogiem, moje dziecko.
— Idź z Bogiem, umfundisi. 
Obróciła się, by pożegnać również

tego drugiego, siedział on iuż jednak 
w taksówce, wsparty smutnie na la-

przyjaciehi —-
pyta Msimangu,

— Dwa funty, dziesięć szylingów,
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doktrynerskie i zacieśnione spojrze
nie wprowadza często ten wysiłek 
na tory absurdu.

„Obrona realizmu“  — to temat 
trzeciego rozdziału ankiety.

Jak wiadomo wśród zwolenników 
realizmu silną pozycję mają teore
tycy soe-realizmu. Awangarda sztu
k i — twierdzą oni — nie może się 
oddalać od awangardy ludzkości^ ja 
ką stanowi klasa robotnicza. Sztuka 
p r " '(o musi być zdolna do wyraża
nia nadziei i wałki proletariatu.

W ankiecie znalazły się również 
wypowiedzi polemizujące ze stano
wiskiem socrealizmu, albo też wy
suwające postulat realizmu pojmo-

umfundisi.
■’ umai o siąga drżącą ręką po port

fel.
;— Chciałbym pomóc ci w tym —■ 

mówi Msimangu. Sprawiłoby mi to 
przyjemność.

— Dobry dla mnie jesteś przyja
cielu, — mówi Kumało drżącym gło
sem — lecz nikt. tylko ja  powinie
nem płacić — i wyciąga banknoty

— Naprawdę nie wiem, umfundisi. nim. Dziewczyna . wybiegła za nimi
Msimangu milczał. krokiem ciężarnej kobiety.
— Czy to coś poważnego? V  spy- — Kazali się zawiadomić, kiedy

tał wreszcie, on powróci.
- Nie wiem. Nie mam pojęcia. Wyraz jej oczu był pełen smutku.—

A czy młody bjalły człowiek... Co mam zrobić? — spytała, 
esy on wyglądał na zmartwionego? — Musisz zrobić to co ci kazali..— z wci$z malejącego zapasu.

— Owszem. rzekł Msimangu. — Nas także zawia- — Ty drżysz, przyjacielu.
— Skąd wiesz? domisz. Zaczekaj, musisz iść jeszcze — Zimno mi. Bardzo zimno.
Pomocnik uśmiechnął się, —  Znam do biura komisarza i poprosić go, Msimangu podnosi wzrok na bez-

go — odparł. aby zatelefonował do mnie do Domu chmurne niebo, z którego na ziemie
— I  dokąd pojechali? ’ Misyjnego w Sophiatown. Masz tu spływają gorące potoki afrykańskie-
— Do Pimwille, umfundisi. Do numer. 49-3041. go słońca.

— Dobrze, umfundisi. — Chodź do mego pokoju — rze-
— Powiedz mi jeszcze, czy poliejan «ze. — Zapalimy ogień i zagrzeje**

ci mówili, dokąd teraz pójdą? się-
— Nie mówili, umfundisi. Słyszą- tłum. R. J Zatorski

mieszkania dziewczyny.
— Przed chwilą, powiedziałeś?
— Tak przed ' chwilą.
— Poje dzi omy więc, Do Widzenia.

wany inaczej niż przez socrealistów, Powiedz .białemu pap«* że byliśmy tu. 
wiązany z różnymi formami indywi- ~~ widzenia, umfundisi. Po- 
duaiizmu. Przypominane jest hasło: wiem mu.
„przekształcać bez ytwarzania, o- 
czyszczać bez zubożania“ . Między 
innymi czytamy -wypowiedź młode
go malarza Jean Helion, który prze- 
sn—»szy przez fazę skrajnego ab- 
strakcjouizmu Znajduje się obecnie 
w obozie szeroko pojętego realizmu.

— Moje dziecko!
' Umfundisi.

— Czy policja była tutaj?
— Tak, 'byli tu właśnie przed

cKwilą;
— I  czego chcieli?
— Szukali Absolomo, umfundisi.
— I  cóż im powiedziałaś?
— Powiedziałam, że nie widziałam

SPROSTOWANIE
Do wiersza p. Krystyny Konar

skiej Łosiowej zaczynającego się od 
Słów „ Podnoszę ręce w obronie pokó- 8° od soboty, umfundisi. 
ju “  zakradł mę przykry błąd, który — Czego oni chcą od niego? — wy 
niniejszym prostujemy. Otóż v;'dru- buchnął boleśnie Kumało.
¡/tej zwrotce w wierszu drugim, od Dziewczyna cofnęła się w przestra- 
dołu winno być „przed icalącymi się ehu. — Nie wiem.—  odparła. 
b e l k a m i “  a nie „balkonami“ , — Dlaczegro nie zapytałaś? -  
■jak zostało wydrukowane. Korzy- krzyknął.
stamy ze sposobności, żeby tą dro- Łzy błysnęły w .jej oczach. -■ Sa
gą przeprosić Autorkę za miniował- łam aię __ odrzekła, 
no okaleczenie Jej utworu. _  Czy nikt.nie zapytał o to,?

Kobiety, kręciły się ,tu. MożeRED.

U K A Z A Ł A  S I Ę  K S I Ą Ż K A

DLA DZIECI
SP. WYDAWNICZA PAX.

PRZGODY GUCIA
PINGWINA

A L E K S A N D R A  R Y M K I E WI C Z A  
ilustrował W. B U C Z Ą  cena 430 zł.

D" ' “ t  W° i “ Ci’  « * * « » * •  t * * * * * * *  « - W  Konstanty L„ble4skl, And,«, « i
Arir^* ? a Hminieiti *' i *- i 4o r rr A _  W y d a w c a i Kolegium Redakcyjne. Prenumerata miesiąAnref? Kedakc.71 i Adm inistracji: Mokotowska 43 I  p. Konto PKO — N r UJW . , , „  . .  ̂ , :
Sekretarz redakcji przyjmuje: codziennie, prócz wiórków i czwartków godz. 12 -  13. . • Druk. Skolimowski 5.' ' ° Kwarta!il,e zł°tvch R ^


